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WARSZAWA | (PAP- — PrezydiumNiemieckiej Rady Ludowej wystoso- 


ści: 5 i 
Do Premiera Rządu 


walo no ręce premiera rządu RP Cy ronkiewiczo 'pismo nostępującej tre- 


(«Rzeczypospolitej Polskiej 
Niemiecka Reda Ludowa postanowiła jednogłośnie na VIII sesji od- 
byłej 22 lipca; aby dzień 1 września — dzień 10-tej rocznicy zbrod- 
niczej napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę — obchodzony był 
w. Niemczech jako Dzień Pokoju. Niemiecka Rada Ludowa wychoazi- 
ła przy tym z założenia, że narodowi niemieckiemu nie wolno w tym 
dniu milczeć, że winien on wypowiedzieć się bez zastrzeżeń za po- 


kojem i przyjaźnią ze wszystkimi 


Dlatego też Prezydium. Niemieckiej 
Rady Ludowej, wydało w. dniu „4 sier- 


pnia rb, w „dniu wybuchu pierwszej 
radziecki 


i Naród 


p: ię: 
straży pokoju 
Wszechzwiazkowa Konferencja 
Zwolenników Pokoju w Moskwie zo- 
kończyła swe obrady. Przez cziery 
dni wsłuchiwgliśmy się z najwyższą 
uwagą w słówa, jakie-padały pod- 
czas konferencji, przez -4 dni słucha- 
liśmy głosu płynącego z Moskwy — 
Światowej Stolicy Pokoju. Konferen- 
cja przedstawicieli  dwustumilionowe- 
go narodu radzieckiego, który pod 
genialnym kierownictwem Stalina roz- 
gromił faszyzm i dziś broni świata 
przed następcami Hitlera, jest bo- 
wiem wydarzeniem posiadającym ol- 
brzymie znaczenie dla sprawy po- 
koju. sA 
Państwo, które budowało i zbudo- 
waio u siebie socjalizm, nie-ma ten- 
dencji zaborczych i jest z natury 
swej państwem miłującym pokój. Jesi 
to taki sam pewnik, jakim jest stwier- 
dzenie, że imperializm rodzi awan- 
tury wojenne, grozi podstawowym 
interesom życiowym narodów demo- 
kratycznych i mas pracujących. Stąd 
wynika, że rząd radziecki wyrażając 
wolę narodu radzieckiego nie może 
prowadzić innej polityki, jak tylko 
politykę konsekwentnie pokojową, wy 
stępując przeciwko broni atomowej, 
domagając się poważnej redukcji 
<żbrojeń, demaskując podżegaczy wə- 
jennych i występując o realizację u- 
mów międzynarodowych, mającycn 
na celu utrwalenie pokoju. Stąd wy- 
nika, że Związek Radziecki stał się 
przywódcą i-nadzieją setek milionów 
ludzi na święcie, wszystkich narodów 

miłujących pokój. ` 

Imperializm amerykański żądny cią- 
gle nowych zdobyczy, rozpętał sza- 
lony wyścig zbrojeń. Drogą brutal- 
nego nacisku i szantażu, przy pomo- 
cy różnych paktów i planów, wciąga 
on w orbitę swego działania szereg 
państw Europy. Imperializm. amery- 
kański stanał na czele reakcyjnycn, 
antynarodowych i antyludowych grub 
na świecie. Awanłurnicza polityka 
potentatów dolarowych nie jest jed- 
nak bynajmniej dowodem ich siły. 

Orędzie Konferencji Moskiewskiej 
do wszystkich. uczestników ruchu w 
obronie pokoju na calym świecie, 
przepojone jest poczuciem siły i o- 
gromnej przewagi frontu pokoju i po- 
stepu nad awanturniczymi knowania- 
mi reakcji i agresji. „Związek Ra- 
dziecki — czytamy w orędziu — jest 
krajem pokoju i twórczości, krajem 
wysoko dzierżącym sztandar twórczej 
pracy, wielkim mocarstwem pokojo- 
wym, w którym nie ma i nie może być 
zwolenników agresywnej wojny. Kraj 
nasz zwyciężył najstraszliwszego wro 
go ludzkości — faszyzm. Dzisiaj sto! 
on również na straży pokoju, broniąc 
sprawy postępu i kultury”. ; 
"W. dalszym ciągu Konferencja Mos- 
kiewska określa sposoby zniweczenia 


planów podżegaczy wojennych. Sq | 


nimi: 

1 Jedność woli i działania wszyst- 
kich narodów walczących o po- 

kój; 


2 Pelne poparcie Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju; 

Demoskowanie i występowanie 

przeciwko każdemu wypadowi 
agresorów i podżegaczy wojennych; 
4 Obrona niepodległości narodo- 

wej, swobód demokratycznych i 
pokojowej wsnó'nracv węzuctkich ng- 
rodów; 
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narodami. 


wojny światowej, orędzie, w którym 
wzywa cały naród niemiecki, a zwła- 
szcza partie, organizacje i komisje 
ludowe do przeprowadzenia przygo- 
towań dò Dnia Pokoju. Dzień ten wi- 
rien” stać się manifestacją woli poko- 
ju. norodu niemieckiego. We wszyst- 
kich miastach i wsiach, we wsżysikich 
zakładach pracy i szkołach naszej 
strefy miłujące pokój siły demokra- 
łyczne Niemiec zademonstrują w tym 
dniu swoją wolę porozumienia mię- 
dzynarodowego i trwałego pokoju. 
Mamy: nadzieję. że również w. sire- 
fach zachodnich odbędą się w tym 
dniu liczne zgromadzenia w obronie 
pokoju. 

W dniu 1 września oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemczech 
będą skierowane przede wszystkim 
na młodą  Demokratyczno - Ludowq 
Polskę — naszego wschodniego sa- 
siada: Wobec narodu polskiego bo- 
wiem faszyzm hitlerowski popełnił naj 
cięższe grzechy, zaś w ciągu stuleci 
Polska była przedmiotem agresywnsi, 
ekspansywnej polityki królów, jun- 
krów i militarystów pruskich. Zgubna 
polityka - niemiecka na Wschodzie, 
której skuiki dały się ciężko we zna 
ki masom pracującym obu krajów, 
należy obecnie do przeszłości w re- 
zuliacie ustalenia w Jałcie i Poczdo- 
mie granicy” oraz w wyniku przepro- 


16 tys. robotników 


fabryk kauczuku w USA 
strajkuje 

NOWY JORK (PAP). — Prasa 
amerykańska donos:, że 16 tys. ro- 
botników w 7 Fabrykach Kauczuku 
Towarzystwa Goodrich ogłosiło 
strajk, domagając się podwyżki 
płac i premii za wydajność pracy. 


NOWY JORK (PAP). — 27 bm. w 
okolicy „miasta Peekskill, położonego 
o 41 mil na północ od Nowego Jorku 
kilkutysięczna banda chuliganów na- 
padła na wielotysięczny tłum, który 
zebrał się celem wysłuchania śpiewu 
Faula Robesona. © 

Występ „wybitnego Śpiewaka mu- 
rzyńskiego Paula Robesona zorgani- 
zowany zcstał przez Kongres Walki 
c Prawo Obywatelskie. 

W tłumie, który pragnął posłuchać 
śpiewu Paula Robesona, znajdowało 
się wielu murzynów, kobiet i starców. 

W ciągu trzech godzin bandyci fa- 
szystowscy bili i znęcali się nad bez- 
bronnymi ludźmi, po czym podpalili 
estradę koncertową, a wreszcie po 


Walka przeciwko wszelkim pró- 
bom mającym na celu utorowa- 
nie drogi nowej wojnie światowej. 
Orędzie 
wyraża nie tylko uczucia narodu ra: 
dzieckiego. Orędzie to jest również 
programem setek milionów ludzi na 
świecie, miłujących pokój. Bojowni- 
kom sprawy pokoju daje ono otuchę 
i zagrzewa do dalszej walki, która 
przyniesie zwycięstwo. Głęboko praw 
dziwe są słowa, że „podżegacze wo- 
jenni nie są panami losów świata, za 
jakich pragną uchodzić” i dlatego aa 
całym świecie usłyszane będą i pod- 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW 


OS ROBOTNICZY 


' ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ma 
ŁÓDŹ, WTOREK 30 SIERPNIA 1949 ROKU 


=- 7 Granica na Odrze i Nysie | 

granicą pokoju I dziejowej sprawiedliwości 

-podstawą przyjaznej współpracy między narodem polskim i niemieckim 
- Pismo Niemieckiej Rady Ludowej do premiera rządu RP — tow. Cyrankiewicza . 


wadzonych. po porozumieniu pocz- 
damskim reform demokratycznycn: 
Miiujące pokój siły demokratyczne 


Niemiec uznały za obowiązek naro- 
dowy występowanie przeciwko wszy- 
stkim tym czynnikom, które zechcą 
wykorzystać nową granicę między 
Polską a Niemcami w celu skłócenia 
narodów i rozpętania wojny. Dzięki 
temu utorowana została 'droga do 
sqsiedzkiej współpracy między naro- 
dem polskim i niemieckim. Współpra- 
ca ta dała już owocne wyniki w po- 
staci 
mów handłowych. 

Dzień Pokoju obchodzony | wrześ- 
nia, świadczyć będzie, że w narodzie 
niemieckim wzrastają siły pokoju i za- 
czynają przeważać nad siłami prący- 
mi do wojny. Te demokratyczne siły 
pokoju podały sobie ręce ponad prze 
winieniami i cierpieniami przeszłości 
w imię wspólnej odbudowy. Skierową 
nie wszystkich swych sił na dzieło 
odbudowy i w obronie trwałego po- 
koju uważają one za swój najświęt- 
szy obowiązek. 

W tym dążeniu umocniły nas w 
szczególności uchwały Warszawskiej 
Konferencji Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych, domagające się przywróce- 
nia jedności Niemiec, zawarcia trak- 


Odjazd delegatów ` 
na Kongres Połączeniowy i 
i organizacji 


Komitet organizacyjny Kongresu Połączeniowego Związ- 
ku Bojowników o Wolność i Demokrację zawiadamia, że dnia 
31 bm.-o godz. 7-ej rano delegaci 
zbiorą się w lokalach swych związków — to znaczy w Związ- 


ku Bojowników z Faszyzmem 


Wolność į Demokrację. Polskim Związku byłych Więźniów Po- 
litycznych, Związku Weteranów 


1905 — 1918, Związku Wetera 
ku Dąbrowszczaków i Związku 


Z lokalów związków delegaci udadzą się do sali konferen- 


cyjnej Urzędu Wojewódzkiego, 
o godz. 8.30 nastąpi odjazd do 
Organizacje, które wezmą 


winny przybyć wraz z pocztami 
Urzędu Wojewódzkiego ul. Ogrodowa 15 na godz. 8.30. 


Napad faszystów amerykańskich 
na Paula Robesona 


Mordercy z Ku-Klux-Klanu urządzili rzeź wśród 
słuchaczy wielkiego śpiewaka 


zdemolowaniu całej sali koncertowej 
udali się ma wzgórze, położone obok 
miasta Peekskill i na szczycie tego 
wzgórza zgodnie z utartym  obycza- 


Konferencji Moskiewskiejfjem  Ku-Klux-Klan'owców podpalili 


krzyż. 

Policja stanu New Jork przybyła 
na miejsce zajść dopiero w kilka go- 
dzin po napadzie i nie dokonała ja- 
kichkolwiek aresztowań. 

Na kilka godzin przed koncertem 
miejscowy oddział amerykańskie; 
Partii Pracy zwrócił się do prokura- 
tora generalnego Stanu Nowy Jork, 
Goldsteina z prośba o przysłanie po- 
licji, wskazując, że zachodzi obawa 


chwycone słowa, którymi kończy sief naruszenia porządku z uwagi na po- 


orędzie Konferencji 
„Bądźmy czujni, bądźmy zjednoczeni, 
ia obronimy sprawę pokoju!” 


Moskiewskiej: &różki miejscowej chuliganerii faszy | 


stowskiej. 
Mimo to w pobliżu sali koncerto- 


zawartych w międzyczasie u- | 


ŁĄCZCIE SIĘ! 


września rb. rozpocznie w Warszawie 


obrady Kongres Zjednoczeniowy 
Związków Bojowników o Wąlność i 


Demokrację. 

W przededniu otwarcia Kongresu, 
tj. 31 bm. o godz. 15-tej odbędą się 
zjazdy statutowe jednoczących się or 
ganizacji 

Związek Bojowników. z faszyzmem 
i najazdem hitlerowskim o niepodłe 
głość i demokrację odbywa zjazd kra 
jowy delegatów w Warszawia, w sali 
Rady Państwa. 

Polski Związek b. Więźniów Poli- 
tycznych hitlerowskich więzień i obo 
zów koncentracyjnych odbywa zjazd 
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krajowy w Warszawie — w sali klu- 
bu Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu 
Hicznego. 


HELSINKI (PAP). — Prasa fińska 
wskazuje na dalsze rozszerzanie się 
zasięgu walk strajkowych. 

26 bm. rozpoczął się strajk w. fa- 
bryce metalurgicznej Bierkbuda. 

Związek . robotników . przemysłu 
drzewnego kantynuuje akcję, strajko- 
wą wbrew ultimatum Centralnego 
Zjednoczenia Fińskich Związków Za- 


tatu pokojowego i ewakuacji wszyst- 
kich wojsk okupacyjnych. Uchwały te, 
których uznanie jest obowiązkiem na- 
rodowym każdego  postępowego 
Niemca, są wielkim poparciem dla 
narodu niemieckiego. 


W związku z tym odczuwamy głę- wodowych, grożącemu wydaleniem 
boką konieczność przesłania w tym ARLE a z szeregów  związko- 
wych.: 


dniu Rządowi Rzeczypospolitej, Pol- 
skiej naszych pozdrowień. 

Z wyrazami głębokiego szacunku 
W. PIECK, OTTO NUSCHKE, 

DR HAMANN, E. BOLZ, 

E. GOLDBAUM 

PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM 

NIEMIECKIEJ RADY LUDOWEJ 


W całym kraju odbywają się. wie- 
ce, na których padają wciąż nowe sło 
wa potępienia pod adresem terrory- 
stycznej działalności władz policyj- 
nych w Kemi oraz pod adresem rozbi 
jackiej . działalności prawicowych 
przywódców Centralnego Zjednocze- 


nia Fińskich Związków Zawodowych. ' 


i budowniczych Polski Ludowej 


i WSZEM Ej: (a z 7 inni 
Kongres Zjednoczeniowy 


Związków Bojowników o Wolność i Demokrację 4 


WARSZAWA (PAP). — Dnia wie | 


Związek weteranów walk rewolu- 
cyjnych w 1905 r. odbywa zjazd kra- 
jewy w Warszawie — w sali komi- 
tetu warszawskiego PZPR. 

Związek Dąbrowszczaków 
zjazd krajowy w Warszawie — w sa 


lt Ministerstwa Hardlu Zagraniczne-. 


go (dawniej siedziba CUP). 


Kongres połączeniowy Związku Bo. 


jowników o Wolność j Demokrację 
odbywa się 1 i 2 września, 1949 r. w 
sali Warszawskiej Politechniki w 
Warszawie. A 

Porządek dzienny Kongresu obej- 


muje: przemówienia powitalne, refe- 


rat na temat „zasady ideowe i zada- 
nia Związków Bojowników o Wol- 
ność i Demokrację”, dyskusje oraz re 
ferat o statucie Związku, uchwalenie 
deklaracji ideowej i statutu, wybór 
władz naczelnych. v 
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Fala strajków ogarnia Finlandię 


Robotnicy potępiają rozbijacką politykę 
prawicowych przywódców związków zawodowych 


Represje policyjne w Kemi trwają. 
27 bm. aresztowany tam został dzia- 
łecz robotniczy Luukinen. 

W portach Finlandii strajkuje po- 
nad 10 tysięcy robotników. 

Strajk pracowników kanalizacji ob 
jął miasta Tampere, Kuopio, Turku, 
Pori'i inne. i 

Właściciele browarów i przetwórni 
owocowych gotowi są w obliczu nie 
ugiętości i solidarności strajkujących 
robotników pójść na ustępstwa. 


Dziennik „Vapaa, Sana” nawołuje 
fińską klasę robotniczą do: wzmoże- 
nia czujności i wskazuje, że rząd fiń- 
ski w porozumieniu z kapitalistami I 
prawicowymi przywódcami związków 
zawodowych przygotowuje generalne 


natarcie na strajkujących robotników 
celem siłumienia ruchu strajkowego. 


Księża polscy na Ziemiach Zachodnich 


postępować bedą zgodnie z dekretem rządu RP 


— gwarantującym pełną swokotę praktyk religijnych 


oświadcza proboszcz Gniechowic — ks. Polański 


dział m. in.: 

„Mamy obecnie Polskę Ludową, 
której każdy obywatel cieszy się 
bezwzględną wolnością wyznania : 
praktyk religijnych, czego najlep- 
szym dowodem jest ostatni dekret. 

W tym stanie rzeczy grożba Wa- 
z || tykanu jest chyba jakimś nieporozu 
mieniem .Papież tylko wówczas jest 
nieomylny i trzeba go słuchać, gdy 
występuje w sprawach wiary. Kiedy 
jednak przemawia w sprawach świe 
ckich, występuje jako zwykły czło- 
wiek i nie musimy go słuchać. 
Szczególnie odnosi się to do ostatnie 
go wystąpienia papieża, które godzi 
w nasze, polskie sprawy narodowe. 
Dlatego każdy obywatel ma prawo 
kwestionować stanowisko papieża, 
z punktu widzenia Polaka, a nie ka- 
tolika, tak jak wystąpienie papieża 
dyktowane było względami doczes- 
nymi, a nie względami wiary. 

My, księża polscy udzielać będzie 
my wszelkich posług duszpaster- 
skich w myśl przykazań Chrystuso- 
wych, bez względu na to, do jakiej 
partii należy dany człowiek, czy też 
jest bezpartyjny". 

Ks. Polański 


Wrocław (PAP). Na posiedzeniu 
Gminnej Rady Narodowej w Gnie- 
chowicach miejscowy proboszcz ks. 
Polański. przemawiając w dyskusji 
nad oświadczeniem rządu RP. w 
sprawie uchwał Watykanu, powie- 


koinkatanciich 


na Kongres Połączeniowy 


i Najazdem Hitlerowskim o 


| 
Walk - Rewolucyjnych lat 
nów Powstań Śląskich, Związ- 
Partyzantów Żydowskich. 


przy ul. Ogrodowej 15, 
Warszawy. 

udział w pożegnaniu delegatów 
pod gmach 


skąd 


omówił następnie 


sztandarowymi 


Komitet Organizacyjny Kongresu 


PEKIN (PAP). Oddziały wojsk 
ludowvch wyzwoliły. miasto Czi- 
Ling, położone w 220 -klm. na 
północo-wschód od' Kantonu. 

$ 

PEKIN, (PAP). Agencja No- 
wych Chin donosi, że w Mukde- 
nie utworzony został rząd Chin 
północno - wschodnich (Mandżu- 
ria)). 

Rząd został wybrany na zjeź- 
dzie 300 delegatów Mandżurii i 
składa się z 41 członków i 14 za- 
| stępców. Do rządu wchodzą m. jn. 
Lin-Feng i Kao-Czung-Min, prze- 
wodniczący i wiceprzewodniczą- 
cy Rady administracyjnej obsza- 
rów północno - wschodnich oraz 
Kao-Kang į Li-Fu-Czun, sekre 


wej nie można było zauważyć ani je- 
dnego policjanta. 

Sekretarz Kongresu walki o prawa 
obywatelskie, Patterson oświadczył, 
że udało mu się przeszkodzić faszy- 
stom w zlinczowaniu Pauła Robesona 
w ten sposób, że wyszedł on na spot- 
kanie Robesonowi, który zmierzał w 
kierunku sali koncertowej i ukrył go 
w bezpiecznym miejscu. 

Patterson oskarżył podprokuratora 
Leonarda Rabenfelda pełniącego funk 
cje przewodniczącego miejscowej ra- 
dy faszyzujących weteranów wojen- 
nych o zorganizowanie powyższych 
skandalicznych zajść przy "poparciu 
miejscowych czynników oficjalnych. 


Apel 


rządu demokratycznego Grecji 
do ONZ 


nej i zestawiając pokojową politykę 
greckiego rządu demokratycznego z 
polityką wojny domowej, stosowaną 
uporczywie przez grecki faszyzm i 
ku ze zbliżaniem się Zgromadzenia | jego zagranicznych mocodawców, 
Generalnego Narodów  Zjednoczo- | wzywa Narody Zjednoczone, by po- 
nych. Memorandum, charakteryzuje | łożyły kres wojnie domowej w Gre- 
| sytuację, jaka wytworzyła się w Gre | cji i zapobiegły groźbie, jaką wojna 
cji wskutek interwencji zagraniez- | ta pociaga za saba dla Bałkanów. 


Bukareszt (PAP). Agencja Elefte- 
ri Elada ogłosiła memorandum rzą 
du demokratycznego Grecji do sekre 
tariatu generalnego ONZ w związ- 


sprawę wystąpienia papieża, w któ- 
rym bierze on w obronę „biednych 
Niemców”. 

„Wiem dokładnie — mówił ks. Po 
lański — że w okresie okupacji 
zwróciła się do nuncjusza w Berlinie 
delegacja księży polskich, przedsta- 
wiajac martyrologię narodu i księży 
polskich. p" 

Jedyna odpowiedzią z ust nuncju- 
sza było: „Niemcy sprawiedliwie po 


stępują, niech księża polsey+nie ba- | 


wią się w polityke“, Za tym oświad 


czeniem przedstawiciela głowy Ko- =- 


Ścioła kryła się milcząca aprobata 
czynów, jakich dopuszczali się nie- 
mieccy oprawcy. Był to wyrok na 3 
tys. polskich księży i biskupów, mor 
dowanych w abczach koncentracyj- 
nych, nlicznych egzeknciach itp. 
My, księża polscy na Ziemiach Za 


chednich — oświadczył w zakończe- 
Polański — będziemy szli ra ` 


niu Ks. 


zem z ludem, będziemy nostepowaji 


zgcdnie z dekretem Rządu RP. który ` 


gwarantuje nam pełna swohode pra 
ktyk religijnych i w swoich duszpa- 
sterskich funkcjach. bedziemy postę 
powali zgodnie z naukami Chrystu- 
sowymi“, j 


Ofensywa na Kanton trwa 


W Mukdenie utworzono 


rząd Chin 
Północno Wschednich 


tarz i zastępca sekretarza Biura 
Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Chin. 


Posiedzenie Klubu 
Radnych PZPR 


Wydział Samorządowo - Admini- 
stracyjny Komitetu Łódzkiego 
PZPR zawiadamia tow. Radnych 
M.R.N., iż posiedzenie Klubu Rad- 
nych PZPR odbędzie się” na dwie 
godziny przed Plenum MIR.N. t j. 
dnia 30 sierpnia b. r. (o godz. 15 
w sali Związku Zawodowego Prac. 
Samorządu Teryt. i Użyteczności 
Publicznej ul. Wólczańska 5. 

Z uwagi na ważność spraw jakie 
znajdują się. na porządku dziennym 


| Plenum, obecność wszystkich ttow. 


radnych obowiązkowa. 
Kier. Wydz. Administr -Samótząd. 
KŁ. — PZPR. 


Fdświztna dekoracja m asta 
w dn'u rozpoczęcia 
Nowego Roku Szko!nego 

W związku z rozpoczynającym 
się w dniu 1 września rokiem szkol 
nym Prezydent Łodzi apeluje do ca 
łego społeczeństwa łódzkiego, by w 
dniu tym gmachy publiczne, budyn 
ki szkolne. domy mieszkalne, oraz 
wystawy sklepowe udekorowane zo 
stały uroczyście barwami narodowy 
mi, transparentami i t. p. Wraz z 
młodzieżą całe społeczeństwo nasze 
go miasta witać będzie w ten s30- 
sób nowy rok szkolny — rok no- 
wych wysiłków i dalszego postępu 
w walce uncwszęchnienie o~ 
światy. 


n 


odbywa. 


e 2 


_ Wielki syn narodu radzieckiego 


W pierwszą rocznicę śmierci A. £danowa 


Mija dziś rok, gdy cały Świat obie | 
gła żałobna wieść o śmierci Andrze- 
ja Żdanowa. Naród radziecki stracił 
w nim jednego z rajlepszych swych 
synów, wybitnego budowniczego pań 
stwa socjalistycznego, oddanego bo- 
jownika o sprawę komunizmu, wier- 
nego ucznia i współbojownika Leni- 
na i Słalina. i 

Całe życie swoje towarzysz Żda- 
now oddał ofiarnej pracy dla wielkiej 
sprawy robotniczej. Życie jego to 
chlubny szłak wiernej służby dla pań 
stwa i narodu radzieckiego. 

Swą działalność rewolucyjną roz- 
począł Andrzej Żdanow w szesna- 
stym roku życia na terenie Tweru. 
W roku 1915 wstępuje do partii bol- 
szewickiej, gdzie prowadzi aktywną 
pracę wśród robotników okręgu twer 
skieqo. 

W latach wojny kontynuuje on 
działalność rewolucyjną wśród żoł- 
nierzy, prowadzi pracę agitacyjną na 
Uralu, przygotowując wraz z innymi 


działaczami partii grunt pod rewolu- 
cję listopadową. W latach wojny do 
mowej prowadzi pracę oświatową, po 
lityczną wśród żołnierzy Armii Czer 
wonej, uczy ich gromić wroga we- 
wnętrznego i zewnętrznego. W latach 
tych zyskuje sobie wielką miłość i 
przywiązanie tych, z którymi się sty- 
kał. 

Następne lata jego życia, to lata 
pracy i walki na terenie organizacji 
partyjnych w Twerze, na Uralu i w 
Okręgu Gorkowskim. W okresie tym 
towarzysz Żdanow prowadzi nieubła- 
ganą walkę o leninowsko-stalinowską 
generalną linię partii, o jeszcze Ści- 
ślejsze zespolenie mas wokół sztan- 
daru socjalizmu, o realizację zadań 
w dziele budownictwa socjalizmu. W 
okresie tym tow. Żdanow pogłębia 
swą wiedzę teoretyczną, głęboko wni 
ka w praktyczne sprawy budownic- 
twa socjalizmu, rozwija swe zdolno- 
ści jako przywódca mas i wybitny or 
ganizator. 


Od 1934 roku stoi towarzysz Żda- 
now na czele organizacji partyjnej Le 
ningradu. Pod jego kierownictwem 
organizacja oczyszcza swe szeregi, 
wzmacnia się politycznie i wiernie 
wypełnia linię polityczną Komitetu 
Centralnego. Pod jego kierownictwem 
Leningrad zwycięsko wychodzi z wal 
ki o realizację kolejnych pięciolatek, 
staje się jednym z najbardziej przo- 
dujących ośrodków pracy socjalistycz 
nej, ważnym centrum przemysłowym 
kraju. 


W latach wielkiej wojny wyzwo- 
leńczej towarzysz Żdanow staje na 
czele obrońców Leningradu, przewo- 
dzi mieszkańcom tego bohzterskiego 
miasta w rozgromieniu hitlerowskie- 
go wroga. Towarzysz Żdanow osobi- 
ście dogląda każdego odcinka obrony 
miasta, podnosi na duchu walczą- 
cych żołnier wszczepia mieszkań- 
com niezłcmną wiarę w zwycięstwo. 
Wszyscy znają towarzysza Żdanowa, 


Wzmocnimy front walki o pokój 


jednocząc wszystkich kombatantów walk o wolność i demokrację 


W dziesiątą rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę odbędzie się 
w Warszawie Kongres Połączeniowy organizacji kombatanckich. W Ło- 
dzi | województwie łódzkim 6 organizacji grupuje kombatantów. Są 
to: Zwiazek Bojowników z Faszyz mem i Najazdem Hitlerowskim o Wol- 


ność i Demokrację, Polski Związek 


b. Więźniów Politycznych, Związsk 


Weteranów Walk Rewolucyjnych lat 1905—1918, Związek Weteranów 
Powstań Śląskich, Związek Dąbrowszczaków i Związek Partyzantów Ży 
dowskich, Najliczniejsze organizacje — to Związek Bojowników, który 
liczy ok. 5,5 tys. członków i opiekuje się 2,5 tys. wdów i sierot, oraz 
Związek b. Więźniów, grupujący ok. 6 tys. członków i podopiecznych. 

Redakcja „Głosu” zwróciła się do prezesów najliczniejszych orga- 
nizacji kombatanckich o wypowiedzi w związku ze zbliżającym się 


Kongresem. 


TOW, HENRYK SOCHA-DOMAGAL- 
SKI, prezes Zw. Bojowników, odpo- 
wiada ña nasze pytania, dając naj- 
pierw. krótki zarys genezy i celów 
Związku. 

— Związek Bojowników z Faszyz- 
mem i Najazdem Hitlerowskim o Wo!- 
ność i Demokrację powstał w 1945 r. 
na zjeździe, który odbył się w War- 
szawie Îl września, w rocznicę wybu* 
chu wojny. Związek zgrupował tych 
wszystkich, którzy pracowali w ruchu 
oporu. Na pierwszym etapie działa!- 
ności Związku chodziło o dostarcze- 
nie opieki sierotom i wdowom po po» 
ległych bojownikach, o dostarczenie 
pracy Bojownikom itp. W miarę roz- 
woju działalności Związku zajęto się 
pracą Kulturalno - oświatową i pro- 
cą wychowawczą. Dążyliśmy do rea- 
lizacji hasła „Pierwsi w boju — pier- 
wsi w odbudowie”. 

Zjazdy nasze odbywały sią trady- 
cyjnie T września i każdy z tych zjaz 
dów był manifestacją stwierdzająca, 
że bojownicy o wolność i demokra- 
cję nie pozwolą, aby kiedykolwisk 
powtórzył się | wrzesień 1939 roku 
i tragiczne dni klęski, przygotowanz 

* przez kapitalistyczno-obszarnicze rzą- 
dy sanacji. ludzie, którzy szafowali 
swą krwią, walcząc o Polskę Ludową, 
dziś budują tę Polskę, spełniając te- 
stament poległych towarzyszy broni. 

Myśl o połączeniu wszystkich orga- 
nizacji kombatanckich zdawna nurto: 
wała szeregi członków naszego Związ 
ku. Dowodem tego było nasze połą- 
czenie się ze Związkiem Osadników 
Wojskowych, oraz wniosek, złożony 
przez delegócję województwa łódz: 
kiego na Il! Zjeździe noszego Związ- 
ku w 1948 roku we Wrocławiu. Do- 
magaliśmy się wówczas połączenia 
ze Zw. b, Więźniów i innymi organi- 
zacjami kombatanckimi. 

W łodzi i województwie łódzkim 
współpraca tych organizacji układa- 
ła się jak najlepiej, czego dowodem 
było stworzenie komisji porozumia- 
wawczej, urządzenie wspólnych świet 
lic przez Związki, oraz wspólne wy- 
stąpienia. 

Kongres Połączeniowy zrealizuje 
nasze dążenia i będzie naszą odpo- 
wiedzią na knowenia podżegaczy wo 
jennych, na knowania reakcyjnej czę- 
ści kleru, zmierzające do rozbicia jed 
ności-narodu polskiego. W dniu zjed- 
noczenia zamanifestujemy wolę obro 
ny pokoju, obrony naszej niepodleg- 
łości | naszych granic. Pamietając sło 
E 
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wa Prezydenta tow. Bieruta, że „nie 
ma prawdziwego patriotyzmu bez 
proletariackiego  interngcjonalizmu”, 
zamanifestujemy przyjaźń do naszych 
ioworzyszy broni, do narodów Związ 
ku Radzieckiego i krajów demokracji. 
Jednocząc się wzmocnimy front wal- 
ki o trwały pokój. , 


* 

TOW. WINCENTY STAWIŃSKI, pre 
zes Polskiego Związku b. Więźniów 
Politycznych, wypowiedział się o Kon 
gresie Połączeniowym i działalności 
swego Związku w sposób następują- 
Icy: 

„Po opuszczeniu hitlerowskich kaź- 
ni i obozów śmierci byli więźniowie 
odczuwali po wyzwoleniu potrzebę 
zespolenia się we własnej organiza- 
cji. We wszystkich okolicach kraju, a 
nie było przecież prawie miejscowo- 
ści, gdzie nie mieszkali byli wież- 
niowie, powstawały stowarzyszenia, 
których cele i działalność miała prze- 
de wszystkim charakter charytatywny. 
W.1946 roku Polski Związek b* Więż- 
niów Politycznych stał się organiza- 
cią ogólnopolską. Zaczęła narastać 
świadomość, że Związek nie może 
zatrzymywać się tylko nad pracą cha 
rytatywną, że oprócz tej działalności 
winien się włączyć w ogólny nurt po- 
lifyczno-społeczny. Bardziej świadomi 
członkowie Związku zaczęli kłaść spe 
cjalny nacisk na zagadnienie wycho- 
wania członków Związku, na odbu- 
dowę człowieka — obywatela Pań- 
stwa Ludowego. Związek zaczął brać 
udział w szeregu akcji całego społe- 
czeństwa, zmierzających do odbudo- 
wy: kraju, do zbudowania Polski spra 
wiedliwości społecznej. 

Kongres Połączeniowy jest witany 
przez wszysikich członków naszego 
Związku z ogromnym zadowoleniem. 
Już o wiele wcześniej zresztą ogni- 
wa naszych organizacji wyraźnie do- 
magały się połączenia. Odczuwaliś- 
my i odczuwamy wszyscy niezbęd: 
ność tego połączenia zdając sobie 
sprawę, że jeden związek, łączący 
wszystkich kombatantów, stanie się 
obok Partii i Związków Zawodowych 
potężnym czynnikiem  mobilizującym 
nasz naród do walki © pokój, də 
walki z imperializmem. 

My, więźniowie hitlerowskich obo- 
zów zagłady, którzy poznaliśmy dno 
faszystowskiego piekła, nie pozwoli- 
my, aby dymy krematoriów znów 
miały zasnuć widnokręgi. Nie dopu- 
ścimy, aby nowa nawałnica zniszczyć 


miała nasz kraj, aby nasi synowie 
znów. mieli krwawić na polach bitew 
i gnić w katowniach ` imperializmu. 
My, byli więźniowie, pragniemy do- 
łączyć nasz głos do milionów głosów 
ludzi, walczących: na całym świecie 
o trwały pokój, o sprawiedliwość spo 
łeczną. 


Jednocząc się, tworzymy potężną 
organizację, która, mając o wiele 
większe możliwości, niż dotychczaso- 
we związki — w większym stopniu 
otoczy opieka potrzebujących pomo- 
cy członków i podopiecznych i która 
przede wszystkim stanie się ważkim 
czynnikiem w walce o pokój, o za- 
grodzenie drogi powrotu ludobójcom, 
w: walce - o- zbudowanie nowego, 
wspaniałego jutra bez wojen, bez fa 
szystowskich katowni. 


każdy stara się nie zawieść zaufania 
ukochanego swego przywódcy. Odpar 
cie wroga spod Leningradu, wyswo- 
bedzenie miasta z żelaznego uścisku 
biokady jest wielkim zwycięstwem 
obrońców miasta, którzy pod kierow 
rictiwem towarzysza Żdanowa wcieli- 
li w czyn stalinowski plan rozgro- 
mienia Niemców. 

Po wojnie towarzysz Żdanow bie- 
rze wybitny udział w pracy nad u- 
gruntowaniem owoców zwycięstwa, 
nad pokojowym budownictwem socja 
bstycznym w Związku Radzieckim, 
nad stopniowym przechodzeniem do 
komunizmu. W' tym okresie, kiedy 
szczególnego znaczenia nabiera spra- 
wa wychowania mas w duchu komu- 
nistycznym, towarzysz Żdanow po- 
święca się przede wszystkim zagad- 
nieniom ideologicznym. Ujawnia on 
błędy popełnione w dziedzinie litera- 
tury, filozofii, sztuki, muzyki, odkry- 
wa przed pisarzami i artystami sze- 
rokie horyzonty twórczości socjali- 
stycznej, uczy ich wierności i śmia- 
łości w dalszym rozwijaniu nauki 
marksistowskiej i tworzeniu dzieł sztu 
ki godnych wielkiej epoki stalinow- 
skiej. 

Towarzysz Żdanow bierze czynny 
udział w międzynarodowym ruchu ro 
botniczym. Jego kierowniczy udział 
w- historycznej naradzie partii komu 
nistycznych i robotniczych odegrał 
ogromną rolę w dziele wzmocnienia 
międzynarodowego frontu demokra- 
cji i pokoju. 

Śmierć zabiera go niespodziewanie 
w chwili, gdy pełen energii j twór- 
czego zapału pracował owocnie w 
służbie wielkiej idei, w służbie swe- 
go narodu i klasy robotniczej całego 
świata. - 

Rok minął od śmierci towarzysza 
Żdanowa. Ale pamięć o nim wiecz- 
nie żywa jest w narodzie radzieckim 
i w masach robotniczych całego świa 
ta, jako pamięć o Wielkim Synu Ra 
dzieckiej Ojczyzny, który wszystkie 
swe siły i zdolności poświęcił wieł- 
kiej sprawie Lenina—Stalina, który 
bezgranicznie oddany był sprawie so- 
cjalizmu. L. M 
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30 sierpnia 1939 | 


Łódź przebudziła się po śnie ner- 
wowym, ipo gorączce pierwszych; 
próbnych alarmów przeciwlotniczych. 
Była to noc próbnego zaciemniania 
miosta. Wszędzie, na ulicach, grupki 
dyskutujących przechodniów. Troskli- 
wy Zarząd Miejski określił wielkość 
„żelaznych” porcji, w które należa- 
ło się zaopatrzyć. Słynna „flaszka 
soku pomidorowego i kilogram fa- 
soli” — przeszły do historii... humo- 
ru. 


Po południu na domach miasta u- 
kazują się pierwsze obwieszczenia © 
mobilizacji. Obwieszczenia zredago: 
wane w ten sposób, że nikt nie wie 
dokąd iść, gdzie i po co. Przed gma- 
chami Komend Uzupełnień zbierają 
się tłumy ludzi, pragnących nieść ży: 
cie w ofierze dla Ojczyzny. Kilku 
majorów przepędza jednak ludzi də 
domu. ` 


| nagle niespodzianka — policjan- 
ci poczynają zdzierać plakaty mo- 
bilizacyjne... Beck i Rydz i ambaso- 
dorowie Francji i Anglii uradzili że 
zarządzenie e mobilizacji jest przed 
wczesne. 


Wobec grozy położenia, wobec 
otwartej mobilizacji wroga, wobec 
koncentracji armii niemieckiei na na- 


szym pograniczu — naród stał zu- 
pełnie bezbronny. 
Zmotoryzowane dywizje Reiche- 


nava, Brauchitsche, Kóchlera i Kluge- 


+220420009409 


go stały Ù bram Polski gotowe da 
marszu, do strzału, do bombardowa- 
nia. Inne ugrupowania niemieckie 
wkroczyły do Słowacji — by atako- 
wać od południa — a policjanci Sia 
woja zdzierali afisze mobilizacyjne. 

Ambasador Francji w Polsce, leon 
Noel, pisze w swej książce pi. „A- 
gresja niemiecka przeciw Polsce”, 
co następuje: 

„Zarządzenie o powszechnej mo- 
bilizacji, podpisane 29 sierpnia, nie 
zostało ogłoszone (?) jeszcze w dniu 
30 tegoż miesiąca. Pierwszy dzień 
mobilizacji wyznaczono na 31 sierp- 
nia, na godzinę 0 — podczas gdy 
atak niemiecki rozpoczął się wczes- 
nym rankiem 1 września.” 

„W przeciwieństwie do tych po- 
sunięć Niemcy mobilizowały już od 
długiego czasu.” 

* + + 


Zdroda była. uknuta i przeprowa: 
dzona konsekwentnie. Ochotnicy bia 
gli do: koszar — gdzie nie było u- 
mundurowania i broni, gdzie nie pa 
trafiono i nie chciano z nimi rozma- 
wiać. Rekwirowano samochody dla 
żon i kochanek generalicji i dostoj- 
ników państwowych. 

Szarych, oszukanych, ludzi ogarnę 
ła panika. W godzinach wieczornch 
w kilku punktach miasta rozzuchwo- 
leni volksdeutsche zawiesili na dru- 
tach tramwajowych ~ sztandary za 
swostyką... 


Z procesu bandy „Cecylia“! 
 Utracili prawo do polskości 


Przez okna sali „Resursy Kupiec- 
kiej”, gdzie w Bydgoszczy odbywa 
się proces bandy, „Cecylia“, „widać 


budowę. Na "budowie. murarze: prek: 


cują na całego. Przez czas procesu 
dom naprzeciw „Resursy* porządnie 
urósł. A miasto ustrojone jest flagami, 
bo oczekuje przyjazdu zawodników, 
biorących udział w „Tour de Polo- 
gne':- przedstawicieli krajów demo= 
kracji ludowej i robotniczych związ- 
ków sportowych krajów kapitalistycz- 
nych. 

W sali „Resursy” jest duszno. Mili- 
cjanci w przerwach otwierają okna i 
wtedy ludzie odrywają się od proce- 
su i widzą murarzy, pracujących na- 
pizeciw i sziandary, którymi jest przy 
strojone miasto. Ludzie wtedy oddy- 
chg. 

Bo na sali jest duszno nie tylko dla 
tego, że spóźnione tegoroczne słoń- 
ce mocno przygrzewa, a sala wypeł- 
niona jest do ostatniego miejsca na 
galerii, ale i dlatego, że snują się tu 
ponure mary przeszłości i siwarzają 
ciężką, nie do zniesienia atmosferę. 
Dlatego jest dobrze otworzyć w 
przerwie okno i spojrzeć na sztanda- 
ry. i” uśmiechniętą twarz- murarza, 
wznoszącego nowy. dom. 

* 


Ponure mary przeszłości,. która jvż 


nigdy nie wróci — to właśnie ci lu- 
dzie, którzy zasiadają na ławie o* 
skarżonych. | ci ludzie, których na- 
zwiska padają „na sali sądowej w 


związku ze zbrodnią. Bo, jak zwykle 
w tego rodzaju procesach — ludzie 
z ławy oskarżonych nie zamykają 
kręgu winnych zbrodni i zdrady. Łą- 
czą ich rozmaite nici i niteczki z 'n- 
nymi zbrodniarzami. i zdrajcami. 

Tak i tym razem. Na sprawie poa- 
dły m.ini dwa nazwiska: Józef Mac- 
kiewicz 'i Sergiusz Piosecki. 


Nazwiska dość znane... 

W czosie przerwy w .fozprawie ko- 
rzystając” z »uprzejmości'- "przewod i: 
czącego Sadu, informuję się u oskar- 
żonego -Milwida o związkach, łączą- 
cych tych panów szswileńską AK grupą 
dywersyjno - egzekucyjną „Cecylia”, 
mającą na sumieniu 170 członków 
Związku Patriotów Polskich w Wilnie, 
zamordowanych lub wydanych przez 
„cecylian” niemieckiemu wywiadowi. 

Osk. Milwid opowiada: 

„Piasecki był z ramienia komendy 
AK instruktorem naszej grupy. Miał 
przecież praktykę sprzed wojny. Czy 
był naszym zwierzchnikiem? Formal- 
nie — nie, ale bez jego zgody nie 
można było wykonać akcji. Tak np. 
A czerwcu 1942 r. był wyrok śmierzi 
na Józefa Mackiewicza, wydany 
przez sąd AK, Wyrok był na piśmie, 
sam go widziałem. Mackiewicz ska- 
zeny na śmierć za działalność pro- 
hillerowską, redagował gazetkę z po- 
łecenia Niemców. ‘Mackiewicz rów- 
nież, jako jedvny Polak z Wilna, od- 
dał się do dyspozycji .prowokator- 
skiej propagandy niemieckiej w spra- 
wie Katynia. 

Wyrażam zdziwienie, że ten „sad” 
wyrokował również przeciw Niem- 
com i ich poplecznikom, z rozprawy 
bowiem wynikało, że „wyroki“ zapa- 
doły tylko przeciw lewicowcom, pol- 
skim patriotom. Milwid replikuje: 

„Owszem, były również i inne wy: 
roki tylko ich nie wykonywano. Wy- 
reku na Mackiewicza nie wykonano, 
bo Piasecki nie pozwolił, mówił, że 
Muckiewicz może nam być jeszcze 
putrzebry. Podobnie, Piasecki nie do- 
puścił do wykonania wyroku na Kiełp 
szesie, oficerze śledczym wileńskiego 
qgstapo...” 

* 


Tak... Biorę do ręki tygodnik „Wia 


domości”, wydawany w Londynie. 
Data: 7 sierpnia 1949. Proszę zwr$- 
cić uwagę:'1949! (Rok IV nr-321175). 
W numerze tym znajduję artykuł pt. 
„Rozdzieranie szat”. Autor — Józef 
| Mackiewicz. W! artykule tym p. Mac- 
j/ wicz snuje smęine rozważania 
ne temat, iż „psychika polska nie 
jest znowuż tak bardzo odległa od 
przyjęcia ostatecznego zwycięstwa 
rewolucji w kraju“, a poza tym każe 
emigrantom nienawidzieć „bolszewi- 
ka Stanisława Kowalskiego”, (tzn. 
Polaka, zwolennika obecnego ustroju 
w Polsce) i sympatyzować z kontrre- 
wolucją wszelkich. innych narodowo- 
ści. Słowem — p. Mackiewicz ogła- 
sza popularny wykład. dialektyki użyt 
kowej reakcji. Pan Józef Mackiewicz, 
brat germanofila Cota-Mackiewicza, 
kolaborant i redaktor gadzinówki an- 
typolskiej. Pogratulować -londyńskim 
„Wiadomościom” doświadczonych 
współpracowników... 
* 


| drugi, ten, który ocalił Mackiewi- 
cza — Sergiusz Piasecki. Sergiusz 
Piasecki, również doświadczony rzs- 
zimieszek, kreowany przez przedwo- 
jenne „Wiadomości Literackie” 1a 
niezwykły talent literacki, ponieważ 
burżujskie czytelniczki „Kochanka 
Wielkiej Niedźwiedzicy” nie posiada- 
ły się z radości że ziejący i zapluwa- 
jący się zoologiczna nienawiścią do 
wszelkiego postępu agent i zbir Pia- 
secki mordował radzieckich ludzi i 
pozwalał paniusiom współprzeżywać 
erotyczno-sadystyczne „dreszczyki e- 
mocji. Sergiusz Piasecki, który potem, 
dla odmiany, jako AK-owski dygni- 
tarz, a zarazem hitlerowski agent, ja- 
ko piesek wileńskiej Abwehrsielle in- 
struował morderstwa Polaków, a jed- 
nocześnie bronił przed śmiercią ge- 
stapowców. Tenże Sergiusz Piasecki, 


jako „wieszcz” emigracji, najistotniej- 
szy może jej symbol, ogłasza po woj 
nie oświadczenie, że nie będzie pisał 
do prasy ukazującej się.w Polsce. 
Raz jeszcze pograiulować szmatław- 
com emigracji współpracowników... 


* 

A młody publicysta Kazimierz Na- 
mysłowski i młody poeta Teodor Bui- 
nicki, zostali w Wilnie zamordowani 
przez wychowanków Sergiusza Pia- 
seckiego. Pogratulować po raz trze- 
ci. 

170 członków ZPP „rozpracowali” 
i wydali Niemcom „cecylianie'. Kia- 
dy członek prezydium wileńskiego 
ZPP, wdowa po zamordowanym pre- 
zesie, tow. Przewalska, podczas roz- 
prawy zeznająca jako świadek ad- 
czytuje długą listę wdów i sierot po 
zamordowanych, robotnicy, przybyii 
licznie po południu na salę sądową, 
zaciskają pięści. 

Kiedy mowa jest o zbrodniach, po- 
pełnionych przez członków „Cecylii“ 
lub bandę Łupaszki już po wojnie, 
znów zaciskają się pięści. Zaciskają 
się również pięści tych byłych szere- 
gowych czionków AK, którzy poszli 
w czasie okupacji do AK sądząc, że 
będą bić się z Niemcami i którzy nie 
wiedzieli, że w szeregach tej samej 
organizacji, że na jej czele znalazła 
się banda zdrajców, agentów, mor: 
derców i zbrodniarzy. 


= 

Mija już dziesięć lat od chwili 
wybuchu wojny. Minęło już pieć lat 
od chwili odzyskania niepodległości. 
Ciągie jeszcze uchyla się kotara hi: 
storii, ukazując zdradę i zaprzaństwo 
polskiej burżuazii. Ujawnia się praw- 
dziwe, zbrodnicze oblicze tych, któ- 
rzy utracili prawo do polskości. 

Utracili je bezpowrotnie. 
Jerzy Rawicz. 
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i ołowianymi kulami ze strzelb sniderowskich. 


OZ) ere a OZ) 
Jack London 


MAUKI 


Przekład J. B. Rychlińskiego 
GCE R COGEO 


Ważył sto dziesięć funtów. Miał włosy kręcone, wełniste jak u Negra i był 
czarny szczególną czernią. Skóra jego nie wpadała ani w niebieskawy, ani 
w purpurowy odcień, lecz zwracała uwagę barwą i polorem śliwy. Zwał się Mauki 
i był synem wodza. Posiadał trzy „tambo“. Słowo to, używane w Melanezji, 
jest najbliższą pochodną sławnego polinezyjskiego „tabu“. Otóż „tamba“ Ma- 
ukiego były następujące: po pierwsze, nigdy w życiu nie podać ręki kobiecie, 
nigdy w życiu nie sprofanować się dotknięciem kobiety lub przedmiotu do ko- 
hiety należącego; po drugie, nie jeść nigdy małży, ani też jakiegokolwiek je- 
dzenia z ogniska, nad którym gotowano małże; po trzecie, nigdy nie dotknąć 
krokodyla ani nawet żeglować w łodzi, w której kiedykolwiek przewożono 
choćhy małą cząstkę krokodylego ścierwa. 

Zęby miał również czarne, ale o odmiennym odcieniu; były one przesycone 
czernią, czarne jak sadze, Przyczyniła sie do tego rodzona matka Maukiego, 
wgniatając w nie sproszkowany minerał, dobyty z szybu w Port Adams. Port 
Adams — to nadmorska osada na Malaicie, a Malaita — najdziksza z wysp 
Archipelagu Salomona. Tak dzika jest ta wyspa, że dotąd nikt z handlarzy 
ani plantatorów piędzi ziemi na niej nie zdobył. Od ezasów, kiedy pierwsi 
poszukiwacze perłówca i handlarze drzewem sandałowym zabłąkali się na tę 
krwawą arenę, aż po nasz wiek, znamienny dla krajowców najazdami wer- 
bowników, zaopatrzonych w wielostrzałowe karabiny i gazolinowe motory okrę- 
towe, awantnrnicy dziesiątkami całymi padali i padają pod tomahawkami 


CDA) 


Go 


Dziś, w dwudziestym wieku, 
Malaita jest terenem eksploatacyjnym dla werbowników, opływających ją do- 
kołe w poszukiwaniu rąk robóczych do niewolniczej pracy na plantacjach bar- 
dziej ucywilizowanych, sąsiednich wysp. Rekruci zawierają z tymi handla- 
rzami niewolników umowę. mocą której zobowiązują się harować cały rok za 
trzydzieści dolarów. Krajowcy z tych bardziej ucywilizowanych wysp zbytnio 
ucywilizowali się sami, by pracować na plantacjach. ; 

Mauki miał uszy przedziurawione nie w jednym, nie w dwóch miejscach 
ale w dziesiątkach miejsce. W jednej z mniejszych dziurek nosił glinianą fajkę. 
Większę dziury do tego się nie nadawały, bo główka fajki przez nie przecho- 
dziła. W największych dziurach uszu nosił zwykle okrągłe drewniane klocki 
o czterocalowej średnicy. Na-oko dziury te mogły mieć w obwodzie dwanaście 
i pół cala, a więcej. Wlicznych mniejszych otworach nosił 
rzeczy w rodzaju: wystrzelonych - gilz, gwoździ od podków, miedzianych stru- 
żyn, sznurków, paździerzy, łodyg: w chłodne wieczory przyozdabiał je purpu- 
rowymi kwiatami hibiscusu. Wynika stąd niezbicie, że doskonale obywał się 
hez kieszeni. Zresztą kieszeni nie mógł mieć, gdyż całym jego ubraniem byłą 
perkalowa przepaska szerokości kilku cali. Scyzoryk nosił we włosach, za- 
trześnięty na kędzierzawym loku czupryny. Najznakomitszą z jego kolekcji 
była rączka porcelanowej filiżanki, która na szyldkretowym kółku zwisała mu 
a przebitej przegrody nosowej, 


może i 


Lecz pomimo tych upiększeń Mauki miał miłą fizjonomię. Była to napraw- 
dẹ miła twarz pod każdym względem i, jak na melancezyjską, nadzwyczaj uro- 
dziwa. Szpecił ją jedynie rażący brak hartu, Twarz Pagodna, zniewieściała, 
prawie dziewczęca. Rysy drobne, regularne i delikatne. Podbródek i usta 
słabeusza. Ani śladu hartu i charakteru w szczękach, czole i nosie. Oczy 
tylko robiły aluzję do ukrytych właściwości, stanowiących kwintesencję jego 
laźni zgoła dla innych niezrozumiałej. Tymi nie docieczonymi właściwościami 
były odwaga, zaciętość, nieustraszoność, wyobraźnia i chytrość, a kiedy te 
cechy znajdowały sobie ujście w jakimś niezwykłym czynie, wszyscy naokół 
nie posiadali się ze zdumienia. 


Ojciec Maukiego był wodzem z Port Adams. Nic dziwneso tedv. ża Mauki, 


x pochodzenia nadmorski mieszkaniec, był ziemnowodnym stworzeniem. Znał 
obyczaje ryb i ostryg, w morzu czytał jak w otwartej księdze. Równie dobrze 
znał się na czółnach. Mając rok umiał już pływać, W siódmym roku życia 
potrafił wswzymać oddech przez całą minutę i głową na dół dopłynąć do dna, 
na głębokości stóp trzydziestu. A gdy skończył siedem lat ukradli go Rusz. 
meni, którzy nawet pływać nie umieją i drżą na widok morza. Odtąd Mauki wi- 
dział morze tylko z daleka, przez rozstępy dżungli i z otwartych miejsc na spad. 
kack gór wysokich. Stał się niewolnikiem kacyka Fanfoa, panującego nad kilku- 
dziesięciu buszmeńskimi wioskami, rozsianymi po górskich pasmach Malaity. 
O mrowiącym się od krajowców wnętrzu Malaity biały człowiek, żeglujący po 
morzach, wnioskuje tylko z dymów idących ku niebu w jasne poranki. Biali 
nie przeniknęli w głąb wyspy. Kiedyś próbowali się wedrzeć, zapędzając się 
w poszukiwaniu złota w głąb dżungli i górskich wąwozów, ale' za każdym 
razem zostawiali w nich swe głowy na ozdobę kurnych chat buszmeńskich. 


Mauki miał lat siedemnaście, kiedy jego władcy, Fanfoa, zabrakło tytoniu. 
Fanfoa diabelnie zachciało się tytoniu. Były to ciężkie czasy w całym jego 
leśrym państwie. Na kacyku mścił się w ten sposób rabunek w Suo, którego 
się dopuścił. Suo — to zatoka tak mała, że duży szkuner nie mógł w niej 
zarzucić kotwicy. Otaczał ją las mangrowych drzew, zwisających nad głębią. 
Suo stanowiła doskonałe miejsce zasadzki. Otóż obaj biali mieli nieostrożność 
wpłynąć do niej w szalupie pełnej wszelakiego dobra — tytoniu i towarów 
łekciowych, nie mówiąc już o trzech strzelbach i zapasie amunicji. A trzeba 
wiedzieć, że w Suo nie mieszkała ludność nadmorska i byłę to miejsce, gdzie 
Buszmeni mieli dostęp do morza. Śzalupa od razu zaczęła robić wspaniałe 


interesy. Pierwszego zaraz dnia zwerbowano dwudziestu rekrutów. Na. 
wet stary Fanfoa we własnej osobie podpisał umowę. I tegoż dnia 
rekrąci zdobyli głowy dwóch białych, wymordowali załogę, a sza. 


lupę spalili. Przez całe trzy miesiące w buszmeńskich wioskach było zæ 
trzęsienie tytoniu i łokciowych towarów. Lecz potem nadeszły ziejące ogniem 
i żelazem okręty, które zaczęły zasypywać winski hbuszmeńskie szrapnelami, 


(d. e. n.) 
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Czy nastąpi przełom 


Przed kilkunastu dniami odwiedzili-—wielu miesięcy, podobnie jek i w in- | Mówią o nowym systemie premiowo- | 


my zakłady „bawełnianej szóstki”. 
U dyrektora naczelnego, tow. Flasz- 
czyńskiego, zapoznaliśmy się wów- 
czas z wynikami pracy zakładów za 
pierwsze półrocze, Sytuacja nie 
przedstawiała się zbyt pomyślnie. 
Wprawdzie plan, wynikający z po- 
wziętych przez załogę zobowiązań, 
wykonany został w 112,2 procentach, 
lecz ilość |-go gatunku, sięgała za- 
ledwie 55 procent. Narzekano na 
brak dyscypliny ` wśród robotników. 
Zdarzały się także dni, kiedy kilkaset 
osób nie przychodziło do pracy i nie 
było wprost kogo postawić przy ma- 
szynie. Uskarżano się na opieszale 
prowadzoną akcję szkolenia młodych 
tkaczy, na brak dokładności w pracy 
tkaczy i prządek. ` 

Odwiedziliśmy również sale produk 
cyjne. Zauważyliśmy, że chociaż w 
snowalni wszystkie robotnice krzątają 
się koło swych maszyn, to jednak, 
gdy lepiej się przypałtrzyć: jedna u- 
ważnie pracuje, co chwila przerywa- 
jąc nitkę, nwyłapuje” pęki lub poje- 
dynki. Inna zaś nie zwraca na to v- 
wagi, słarając się tylko przesnuć jak 
najwięcej przędzy. Wszystkie zaś 
skarżą się na niedokładną pracę prze 
wijaczek, które nie usuwają błędów 
z przędzy. Podobnie też jest w tkal- 
ni. Tutaj na warsztatach ujawniają się 
te wszystkie błędy, które zostały 
przeoczone przez przewijaczki, sno- 
waczki i krochmalarzy. | znów to sa- 
mo: jedne tkaczki nie żałują czasu 
na to, aby te błędy usunąć i oddać 
dobry towar, lecz są i takie, które 
patrzą tylko na licznik aby wyrobić 
jak najwięcej wątków. 

WALKA O JAKOŚĆ prowadzona 
była wprawdzie w „szóstce” już od 


Brak windy 


utrudnią pracę 

Centrala Nakładcza Przemysłu O- 
dzieżowego istnieje już od dwóch lat. 
Pizez pewien czas w CNPO było bar 
dzo źle z winy niecdpowiedniego kie 
rownictwa. Dzisiaj mamy już inne kie 
rownictwo i praca rozwija się pomyśl 
nie. Obecnie stanęliśmy do współza- 
wodnictwa pracy z krakowskim od- 
działem CNPO. 

Lecz trapi nas jedna bolączka, a 
jest nią brak windy. Co dzień do na- 
szego magóżynu przyjeżdża kilkana- 
ście samochodów, :które trzeba wyła- 
dować, magazyny zaś mieszczą 'się 
na trzecim i czwartym piętrze. Robot 
nicy zatrudnieni przy  wnoszeniu 
sztuk materiałów już po kilkakrot- 
nym przejściu z dołu na górę są bar- 
dzo zmęczeni. 

Dyrekcja nasza wspólnie z Organi- 
zacją Podstawową į Związkami Zawo 
dowymi kilkakrotnie czyniła starania 
w celu uzyskania przydziału windy. 
Kompetentne władze odpowiedziały 
naszej dyrekcji, że według planu 
6-letniego budynek, w którym znaj- 
dują się magazyny, ulegnie rozbiór- 
ce, i z tych powodów winda nie zo- 
stanie założona 

Co prawda koszt założenia windy 
jest znaczny, ale może udało by się 
urządzić dźwignię zewnętrzną, która 
na pewno w dużej mierze ulży przy 
ładunkach, bo przecież nie można 
pizedłużać praktykowanego u nas 
marnotrawstwa czasu i sił o dalszych 


kilka lat. 
M. G. 


w „Bawełnianej szóstce” 


Nowy system premiowania daje zakładom 
wielkie możliwości polepszen a produkcji 


nych zakładach bawełnianych. Nie 
przynosiła jednok duiąd pożądanych 
wyników zakłady nie wykenały 
bowiem pianu jakościowego ari eis- 
portowego. Zbyt późno przysiapio- 
no do organizowania wspóizawod- 
nictwa jakościowego. Gdy na po- 
czątku drugiego półrocza  syżvacja 
nie uległa poprawie, towarzysze 
„szóstki* byli poważnie zaniepoko- 
jeni. 

Tak było jeszcze przed kilkunastu 
dniami. 


* 

Jesteśmy znów w PZPB Nr 6. W 
sali fabrycznej zasiedli robotnicy ze 
wszystkich oddziałów produkcyjnych 
z pierwszej zmiany. Na mównicy — 
przedstawiciele Związków Zawodo- 
wych tow. tow. Dolewka i Pieklarz. 


nia za dobrą jakość produkcji. Ro- 
boinicy słuchsią — z początku tro- 
chę nieuważźnie. Ale stopniowo wzra- 
sta zainteresowanie. Zaczynają ro- 
zumieć, że nowy regulamin daje im 
możliwości polepszenia produkcji i 
zwiększenia zarobków. Po cichu tłu- 
maczą to jedni drugim. Zabierają 
głos w dyskusji: 

— Teraz to już wiemy — powiada 
ikaczka tow. Wójcik, — że mamy 
polepszyć jakość towaru, ale. zada- 
nie to spoczywa także na tych, któ- 
rzy pracują nad tym samym towarem 
przed nami i po nas. 

— Zwiększyć kontrolę techniczną, 
wtedy wyniki pracy będą lepsze — 
dodaje tow. Gniotkowa. 


Klasa robotnicza Polski 
będzie dla nas wzorem w pracy i walce 


— oświadczyli delegaci robotników fińskich 
podczas pobytu w Łodzi 


Przed kilku dniami bawiła w na- 
szym Mieście delegacja robotników 
fińskich, która przybyła do Polski 
w celu zapoznańia się z rozwojem 
naszego przemysłu ‘ʻi osiągnięciami 
socjalnymi polskiej klasy robotni- 
czej. 

Delegacja fińska zwiedziła w Ło- 
dzi Państwowe ` Zakłady Przemy- 
słu Dziewiarskiego Nr 1 i Nową 
'Tkalnię w PZPB Nr 1. 

Pozdrawiając serdecznie w imie- 
niu robotników Finlandii polską kla 
sę robotniczą i Czerwoną Łódź. de- 
legaci fińscy oświadczyli: 

„W  Poęgsce wz:dzimy wielki en- 
tuzjazm zlasy robotniczej. Kraj 
wasz dźwiga się w szybkim tempie 
ze zniszczeń wojennych. Byliśmy w 
wielu fabrykach i na nowo wzno= 
szonych budowlach, ' widzieliśmy no 
we mosty w Warszawie, wspaniałą 
Trasę W-Z oraz odbudowę wasze- 
go Wybrzeża i wiemy, że u was ro- 
botnicy, chłopi i inteligenc: budują 
prawdziwie demokratyczne pań- 
stwo. 

Wasza denisktakja jest w niczym 
nie podobną :do rzekomej demokra- 
cji w Finlandii, gdzie władzę spra- 
wuje rząd prawicowych socjalistów 
pod wodzą: kata:ludw fińskiego Fa- 
gerholma. Represje w stosunku do 
walczących robotników w naszym 
kraju śtale wzrastają; gdyż reakcyj 


czego, kierowanego przez. Komuni- 
styczną Partię Finlandii. Po ostai- 
nich wypadkach w mieście Komi, 
gdzie policja nie zawahała się użyć 
bron: palnej przeciw strajkującym 
robotnikom, robotnicy fińscy osta- 
tecznie przekonali się jacy to „So- 
cjaliści* rządzą naszym krajem i 
kto jest prawdziwym obrońcą mas 
pracujących”. 

„Klasa robotnicza Polski będzie 
dla nas wzorem w pracy i walce. 
My, fińscy robotnicy, możemy się 
od was wiele nauczyć. Wierzymy 
głęboko, że za waszym przykładem 
zdołamy również zjednoczyć nasze 
partie 'robotnicze, co będzie przeło- 
mową chw:lą w naszej walce z ro- 
dzimym kapitałem*. 

B. Wasiak. 


— Niech majstrowie dbają o szyb- 
ką naprawę krosien — wtrąca tow. 
Górska. 

— A wykończainia niech nie psu- 
je tego, co my zrobimy — kończy 
tow. Potacka. 

Oto droga, prowadząca do popra- 
wy jakości produkcji. Nowy regula- 
min przewiduje premie dla robotni- 
ków z wszystkich wymienionych wy- 
żej oddziałów. Wpłynie on niewąt- 
pliwie na podniesienie odsetka pri- 
my w przędzalni, tkalni i wykończa!l- 
ni. Już dzisiaj na zebraniu przewi- 
jaczki zobowiązują się oddawać 
szpulki dobrej przędzy, krochmalarze 
zaś — osnowy możliwie najlepszego 
gotunku. 


* 
Nowy . system premiowania ułatwi 
bawełnianej „szóstce” wypełnienie 


zadań przed nią stojących. Daje on 
sożtwości podniesienia dyscypliny 
pracy, wyrównania dotychczasowych 
zaległości w planach produkcyjnych, 
mobilizuje robotników do odpowie- 
dzialnej walki o podniesienie jakości 
przędzy i towaru. 


Jeżeli jednak nowy regulamin ma 
przynieść PZPB Nr 6 pożądane wy- 
niki, tutejsza Rada Zakładowa i pod- 
stawowa organizacja partyjna win- 
ny zmienić swój dotychczasowy sy- 
stem pracy. Muszą bardziej, niż do- 
tychczas, „żyć życiem fabryki i czuj- 
niej zwalczać wszelkiego rodzaju 
braki dyscypliny 1 staranności na 
wszystkich szczeblach — u robotnika, 
majstra, kierownika. Rada Zakładowa 
i organizacja partyjna muszą spełnić 
rolę wychowawców i nauczycieli. 
Wtedy dopiero zmniejszy się ilość 
opuszczonych godzin, podniesie się 
jakość produkcji. 

Ostatnie zebranie stanowić powin- 
no pewnego rodzaju przełom w za- 
kładach bawełnianej „szóstki”. 


H. Sam. i Szum. 


- Dlatego, 
dwóch dość znanych 


RIBBENTROP: 


na mnie bardzo dobre wráżenie. 


RIBBENTROP: 


berlaina, jest doskonałe, 


co obchodzi Anglię Austria? 
GOERING: Rozumie się. 


zareagował on bezpośrednio na moje 


powiedział mi, że mogę być przekipnany o jego sympatii dla porozumienia 


angielsko-niemieckiego, 

GOERING: 
pokój. 
radość i wesele... 


W szystko przedstaw ia 


Jak zauważyliście, Goering w zakończeniu rozmowy odwrócił figurę reto- 
ryczną, zwang, „część zamiast całość“: 
w 1938 r. ale dwa zdradzieckie rządy: 


się nawzajem“ 
Chamberlaina i Halifaxa. 
rząd Daładiera, Bonneta) dość długo 


uściskiem w 1938 r. — suwerenność Czechosłowacji, w 1939 r. — niepodle: 
Aby tylko zapewnić „pokój, radość i wesele“, 


głość Polski. 
i jego ludobójczemu reżimowi. 

Nie jesteśmy pewni, 
Goeringa z 
mówki na temat 


„radość i wesele” 


w ojnę, rozpacz i żałobę. 


|„Panuje pokój, radość i wesele“... 


Nie wszystko z przeszłości przyjemnie jest wspominać, ale, cóż zrobić, 
należy to nieraz czynić dla nauki choćby — na przyszłość. 


pozwólcie, że zacytuję wam fragment rozmowy telefonicznej 
„„nieboszczyków. 
niesławne popioły, ale 13 marca 1938 roku Ribbentrop nie był bynajmniej 
Ribben-trupem, tylko ważnym wysłannikiem LII Rzeszy, a Goering... Goe- 
ringowi właśnie powierzył wówczas fiihrer prowadzenie spraw państwowych. 
Obaj dygnitarze taką o to sobie rozmówkę wyż. wymienionego dnia przez 
telejon (linia Berlin—Londyn) ucięli 
mowa odnotowana w aktach Trybunału Norymberskiego): 
Mogę panu tylko jedno powiedzieć, panie Goering. 
Niedawno, po śniadaniu, miałem rozmowę 
Dał mi list — jakąś wiadomość dla füh- 
1era, którą wręczę osobiście fiihrerowi... 

GOERING: Cieszy mnie to bardzo... 


Moje wrażenie odnośnie obydwu — Halifaxa i Cham. 
Halifax sądził że obecnie mogą się tu wyłonić 
pewne trudności w związku z tym, że opinia publiczna uważać będzie wy- 
darzenią za siłą narzucone rozwiązanie itd. Odniosłem jednak wrażenie, 
że każdy normalny Anglik, cała przeciętna publiczność zada sobie pyi nie: 


Jest to zupełnie jasne. 
obchodzą naród i- takie, które go zupełnie nie obchodzą. 


RIBBENTROP: kiedy po raz ostatni rozmawiałem z Halifaxem, nie 
Dwa narody odnalazły się nawzajem; podały sobie ręce i panuje 


Oba te rządy (doszedł do nich rów mież i trzeci ` 


czy w piekle jest telefon, lecz jeśli jest — duch 
duchem Ribbentropa ucinają sobie niewątpliwie i obecnie roz- 
„doskonałego wrażenia”, jukie wywierają na nich godni 
następcy Chamberlainócj i Halifaxów — Attlee z 
złych duchów mąci, psiakość, wielka i skuteczna akcja 
pokojowa narodów świata ze Związkiem Radzieckim na czele. 
dość i wesele stają się udziałem ty ch, którym Hitler z Chamberlainem niósł 


Str 3 


Wiatr norymberski rozwiał już ich 


po „anschlussie austriackim“, (Roz. 


z Chamberlainem. Wywarł on 


Są sprawy, które 


argumenty, ale pod koniec rozmowy 


się: mniej więcej wspaniale. Panuje 


nie dwa narody bowiem „odnalazły 
jeden Hitlera, drugi 


„Ściskały sobie ręce“, miażdżąc tym 


. Hitlerowi 


Bevinem. Tylko, że teraz 


Pokój, ra- 


E. Tam 


Przygotowania do szlachetnych Zu zmagań 0 pierwszeństwo 


7 pispoton PZPB w Rudzie Pabianickiej 
przystępuje do konkursu o najlepszą jakość 


Dawno już nie było tak tłoczno 
w Sekretariacie Rady Zakładowej 
w PZPB w Rudzie Pab., jak dziś. 
Tow. Gośceimińska, przewodnicząca 
Rady poprostu nie może nadążyć 
z odpowiedziami na liczne pytania 
bez przerwy: wchodzących tu tkaczy 


ny rząd obawia się ruchu robotni- i tkaczek. Wszyscy chcą się dokła- 


dnie dowiedzieć o warunki konkur- 
su na 15 najlepszych zespołów tkae 
kich. Rzecz prosta dla wszystkich 
nęcąca- jest perspóktywa uzyskania 
150.000 "złotych nagrody. Tow. Go- 
ścimińska daje jednym do przeczy- 
tania regulamin, ^ innym * podsuwa 
gazetę, również dokładnie wyjaśnia 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 


PZPW Nr 2 szkolą nowe kadry włókniarzy 


i wzmacniają sojusz robotniczo-chłopski 


W okresie wakacji br. do naszych | przybyłej do nas na praktykę z Kro- | spośród nich w tym okresie = 5-ej 


zakładów, przybyła na praktykę gru 
pa uczniów z 1-go Państwowego Gim 
nazjum i Liceum Przemysłowego w 
Łodzi, oraz uczniowie z Państwowe- 
go Gimnazjum Tkeckiego w Krośnie, 

Pragnąłbym przy tej okazji zwrócić 
uwagę czytelników „Głosu' na szcze 
gólną życzliwość į serdeczność, z ja- 
ką odniosła się cała załoga, począ- 
wszy od majstrów i salowych, skoń- 


czywszy na tkaczach i prządkach, w 
młodzieży wiejskiej, 


stosunku do 


Trzy fabryki 


jedwabniczo-galanteryjne 
ubiegają się o pierwszeństwo 


Nie tylko między zakładami prze- 
mysłu bawełnianego i wełnianego roz 
wija się współzawodnictwo. O najłep 
sze wyniki produkcyjne ubiegają się 
także fabryki jedwabniczo-galanteryj 
ne, 


PLP3G.4. 7041 


W drugim kwartale powstał łań- 
cuch współzawodnictwa między PZJG 
Nr 4,' Pasmanterią Łódź-Północ i 
Łódź-Południe. W ciągu trzech mie- 
sięcy załogi tych fabryk walczyły o 
lepsże osiągnięcia w pracy, o zdoby- 
cie pierwszego miejsca. Zwycięstwo 
przypadło w udziale zakładom „czwór 
ki, które zdobyły w sumie 1.041 
puaktów dodatnich, wykonując w dru 
gim kwartale plan w 109 procentach 
pizy 97 procentach primy. Drugie 


Promanaria bich. Aidu 


miejsce zdobyła Pasmanteria Łódź- 
Południe, osiągając 107,7 procent wy 
konania planu, 95,5 procent primy i 
42 procent uczestniczących we współ 
zawodnictwie. . 

Gorzej powiodło się zakładom Pa- 
smanteryjnym  Łódź-Północ, które 
wprawdzie chlubią się zdobyciem 99 
procent primy, lecz plan produkcyj- 
ny wykonały zaledwie w 91,2 procent 


faumautuia liae 
—u_£ÓDŹ PŁN, 114 ; 


i dlatego zdobyły w sumie tylko 114 
punktów dodatnich. Na usprawiedli- 
wienie ich dodać należy, że przyczy- 
ną tak słabych wyników była prowa- 
dzona w tym kwartale akcja remon- 
tów krosien. Załoga postanawia jed- 
nak w tym etapie zdobyć lepsze, a mo 
że nawet pierwsze miejsce. 
Współzawodnictwo międzyzakłado- 
we skłania poszczególne zakłady do 


rme 


śna. 

Przyjęto przyszłych młodych włók 
niarzy z terenu wiejskiego nie tylko 
tak — jak zwykle serdecznie wita 
się ucznia włókienniczego w zakła- 
dzie pracy. To było coś więcej — jak 
gdyby przeniesienie akcji łączności 
miasta ze wsią na teren zakładu pra- 
cy. Fakt, że wszyscy praktykanci z 
Krośna są bez wyjątku dziećmi mało- 
rolnych chłopów, sprawił, że związek 
między załogą, a praktykantami stał 
się jeszcze szczerszy i serdeczniej- 
szy. 

Praktykanci z. Krośna wracają obe 
cnie do swych szkół, by w dalszym 
ciągu zdobywać fachową wiedzę teo- 
retyczną, a nam — co tu dużo kryć 
— brak jest ich. Zżyliśmy się z tą 
młodzieżą tym bardziej, że stosunki 
z nią nie ograniczały się wyłącznie 
do terenu samych hal maszynowych 
i produkcyjnych. Wspólnie z nimi 
braliśmy udział w naszych uroczysto- 
ściach, a zwłaszcza w największej 


rocznicy ‘manifestu PKWN. 

Łączą nas w dalszym ciągu z tą 
młodzieżą nie tylko wspomnienia ale 
i stały kontakt pocztowy. Często o- 
trzymujemy od nich listy. 

W jednym z takich listów nasza 
praktykantka, kol. Helena Panaś — 
pisze między innymi: „Naszym zada- 
niem było wrócić do szkół z jak naj- 
większym zasobem wiedzy fachowej. 
I to zadanie, dzięki właściwej pomo- 
cy kierownictwa Waszej fabryki i 
wszystkich robotników, Zostało cał- 
kowicie wypełnione. 

Nikt nam nigdy -nie odmówił po- 
mocy ni wyjaśnienia, a trzeba przy- 
znać, byliśmy często w naszej chłop- 
skiej ciekawości natrętni'. 

Listy tego rodzaju umacniające so- 
jusz robotniczo-chłopski w Polsce na 
leżą do naszych najcenniejszych pa- 
miątek. 

H. Robaszkiewicz 


korespondent fabryczny „Głosu” 
z PZPW Nr 2 


Z rohotnika-kierownikiem zakładu 


Zjawisko 
Państwowym Zakładzie Sprzętu go: 
sportowego Nr 4, oddział w Radogo: 
szczu, jest jeszcze czymś nowym. Nic 
dziwnego, jeśli weźmie się pod uwa 
gę, że zakład nasz został upaństwo- 
wiony dopiero na początku br. 

Gdy dawniej o awansie ` społecz- 
nym dowiadywaliśmy się tylko z opo 
wiadań i z prasy, to obecnie i w na- 
szej fabryce byliśmy świadkami ta- 
kiego w pełni zasłużonego wyróżnie- 
nia. 

Dostąnił go tow. Henryk Zieliński, 
któremu powierzono stanowisko kie- 
rownika zakładu. Tow. Zieliński choć 
neleży do młodszych robotników na- 
szego zakładu, liczy bowiem lat 30, 
jest jednocześnie jednym z najbar- 
dziej aktywnych robotników zarów- 
no na odcinku produkcji, jak i w pra 
cy partyjnej. 

Tow. Zieliński jako monter silni- 
kowy znajdował się w czołówce współ 


lepszej, wydajniejszej pracy. W ślad: zawodniczących robotników i chętnie 


tych trzech fabryk powinny pójść 
wszystkie inne zakłady przemysłu 
jedwabniczo-dalantery jnego. 


dzielił się z kolegami pracy ich do 
świadczeniem zawodowym. 
Tow. Zieliński nrzodował również 


e" e TORTO ME PZ 


awansu społecznego w |w pracy partyjnej i społecznej. 


Był 
on między innymi  współorganizato- 
rem ruchu racjonalizatorskiego u nas, 
jako 1-szy sekretarz partyjnej orga- 
nizacji oddziałowej wyróżniał się 
szczególną dbałością o warunki pła- 
cy robotników. Dzięki stałemu zain- 
teresowaniu się naszej organizacji 
partyjnej zagadnieniami produkcyj- 
nymi, plan produkcyjny w -lipcu br. 
został wykonany w 117 proc. 
Wierzymy, że pod kierownictwem 
tow. Zielińskiego potrafimy szybciej 
i lepiej wykonać te wszystkie pilne 
zadania, jakie stoją jeszcze w br. 
pized całą załogą naszego zakładu, 
że w pierwszym rzędzie przy zacie- 
śniającej się współpracy wzajemnej 
nowego kierownictwa zakładu, orga 
nizacji partyjnej i Rady Zakładowej 
pizyśpieszymy dostawy części do ma 
szyn tokarskich i do silników, któ- 
rych przejściowy brak powoduje 
postoje. 
M. Pietrzak 
korespondent fabryczny „Głosu” 
z Państw. Zakł. Sprzętu 
Transportowedo 4 
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jąca warunki uczestnictwa w kon- 
kursie. Niektórzy nie namyślają się 
długo — od kilku dni przecież po- 
stanowili przystąpić do  współza- 
wodnictwa o zdobycie zaszczytnego 
tytułu jednego z najlepszych tkaczy 
przemysłu bawełnianego, Inni wra- 
cają jeszcze na salę, zbierają swe 
zespoły i dopiero potym przybywa- 
ja znów do Rady Zakładowej, przy 
nosząc na kartce wpisane nazwiska 
wszystkich członków. Bo przecież 
sprawy te trzeba porządnie prze- 
myśleć, trzeba dobrze zdać sobie 
sprawę, Że zespół uczestniczący w 
konkursie produkować musi tylko 
primę i extra-primę. 


Tow. Gościmińska jest wielce za- 
dowolona, bo oto dziś zgłosiło się 
do niej już 7 zespołów tkackich. 
W skład ich wchodzą wielokrotnie 
nagradzani przodownicey pracy, ale 
także i tacy tkacze, którzy dotych- 
czas nie zdobywali nagród. Przo- 
downicy jednak dobrze dobral: so- 
bie zespoły i ręczą, że w takim 
składzie będą mogli odpowiadać za 
swą produkcję. 

Nad biurkiem pochylają 
lejno Kierownicy zespołów. - W rę- 
kach skrzyp. pióro. Podpisują zo- 
bowiązanie, które brzmi: „Docenia- 
jąc znaczenie walki o jakość pro- 


się ko- 


dukcji, zgłaszamy swój akces do 
konkursu na najlepsze zespoły 
tkackie“, 


Najpierw zgłasza swój zespół naj 


młodsza tkaczka, a znana już w ca- 
łych zakładach przodownica, tow. 
Irena Kwiatkowska. Do jej zespołu 
wchodzą tow. tow. Eugenia Plusko- 
ta, Genowefa Borecka i Józefa Cie- 
ślik. Zespół drugi tworzy tow. He- 
lena Bachman z tkaczkami: Józefą 
Klazeł, Heleną Oleśkiewicz i Ma- 
rią Pycio. Oba te zespoły pracują 
na 6 krosnach i są dwuzmianowe. 

Teraz następują podpisy zespołów 
trzyzmianowych, pracujących rów- 
nież na „szóstkach*. Zespół trzeci: 
tow. tow. Józefa Binicz, Leokadia 
Franciszkowska, Anna Janiszewska. 
Zespół czwarty: Helena Pawełek, 
Zofia Rodewald, Kornelia Toma= 
szewska. 

Ostatnie trzy zespoły pracują na 
„czwórkach“. Zespół piąty organizu 
je wytrawna tkaczka, tow. Janina 
Jakubowska wraz z Genowefą Pie= 
chowicz, Janiną Redzynia į Stania 
sławem Kubiczem. 

Zespół „szósty“ tworzą: Józef Ma 
nia, Aleksander Lisiak i Feliks Bro- 
żek. Zespół siódmy: Wojciech Bun= 
gier, Ignacy Kazimierczak i Stefan 
Marchewka. 

Jak w:dać więc. P.Z.P.B. w Ru- 
dzie przystąpiły do konkursu w licz 
nym i silnym składzie. Z pewno- 
ścią w zawodach tych staną się po= 
ważnym przeciwnikiem dła innych 
zakładów, które zgłoszą swój udział 
w konkursie o najlepsze zespoły 
tkackie. , 

M. 8 


Jesteśmy oburzeni... 


My, pracownicy kultury, zatrudnie 
ni w Wytwórni Filmów Fabularnych 
w Łodzi, wierzący katolicy obserwu- 
jąc ostatnie wystąpienia Głowy Ko- 
ścioła, oraz Watykanu stwierdzamy, 
że wykraczają one poza sprawy wia- 
ry i moralności, a przeto nie mogą 
być traktowane jako obowiązujące 
myślących katolików. 

Oburzeni jesteśmy faktem uczest- 
nictwa Watykanu w kampanii rewi- 
zjenistycznej dotyczącej polskich gra 
nic zachodnich. Uznajemy za sprawę 
pilną, aby na Ziemiach Zachodnich 


stanowiska kościelne były obsadzona 
rownież i formalnie biskupami i księź 
mi polskimi 

Oczekujemy od Episkopatu odgrae 
niczenia się od księży którzy brali u» 
dział w działaniach przeciwko Pań. 
stwu Polskiemu. 

Tylko 
tów złagodzi rozdźwięk jaki się wy» 
tworzył pomiędzy władzami Kościoła 
katolickiego w Polsce, a masą patrio 
tów katolików. 

Łódź, dn. 26 sierpnia 1949 r. 
Podpisy; 


wypełnienie tych postulas. 
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urek Nowak nie należy do ucz 
J niów, którzy cierpią na „nat- 
kowstręt a szkołę uważają za ja 
kieś „zło konieczne”, Wręcz prze- 
ciwnie: Jurek lubi się uczyć, a 
szkołę swoją bardzo kocha, Ko- 
cha szkołę i dlatego myślał o niej 
„często-gęsto* w czasie wakacji z 
wielkim:.- zmartrierień.. Że mia 
nowicie „stara, kochana buda“ 
mieści się w bardzo zaniedbanym | 
budynku, że sufity na górnych 
piętrach trochę przeciekają, że 
ściany jego klasy są obdrapane i 
brudne... 

Idzie sobie Jurek niedawno uli- 
cą i myśli: 

— Jak też to będzie w nowym 
roku szkołaym? Czy powita nas 
znowu stary obdrapaniec? Brr, na 
dworze jasno i pogodnie, a w kła 
sie będzie ciemno i ponuro::; 

Z rozmyślań tych wybija nagle 
Jurka znajomy, wesoły głos: 

— Serwus, jak się masz! Coś ty 
bracie, taki strapiony? Źle spędzi 
łeś wakacje? Brzuch cię może bo 
li? 

Podnosi Jurek głowę i widzi mi 
łą, pyzatą gębę przyjaciela, Gen- 
ka Olejnika, zwanego popularnie 
„Zajęczym Pyszczkiem*, Opowia- 
da Jurek Genkowi o swoim zmar- 
twieniu, a „Zajęczy Pyszczek* — 
w śmiech : 

— A kiedyś ty, bracie, 
de Łodzi? 

— No, wczoraj — odpowiada 
Nowak. — Ale co to ma do rze- 
czy? 

— Ma oświadcza krótko i 
stanowczo Olejnik. — Bo dłatego 
nic nie wiesz, co się w naszym 
. mieście dzieje, 

— Co takiego, mój złoty ,, 
jęczy Pyszczku” ? 


wrócił 


Za- 


— E, co tam dużo gadać — u- 
śmiecha się Genek, — „Skoczmy“ 
do tramwaju, sam zobaczysz! 

) Pk e * 


ka nie wysiedli z tramwa 
ju, kiedy Olejnik szarpnąlł za 
rękaw przyjaciela, wołając: 

— Patrz, Jurek — nasza buda! 
„Spogląda Jurek,. a tu _ niespo= 
dzianka: budynku szkoły nie wi- 
dać. 'Ukryty pod rusztowaniem, 

-na którym uwijają się jacyś lu- 
dzie, 

— Rozbierają naszą szkołę! — 
zawołał z rozpaczą, 

— Przeciwnie: ubierają ją! 
odparł wesoło Olejnik. — Chodź 
my tam, sam się przekonasz, 

Ano, rzeczywiście, patrzy Jurek 
i oczom nie wierzy: pod dotykiem 
„czarodziejskiej* dłoni murarzy 
znikają dziury w murze, front 
szkoły pokrywa się tynkiem, Bu- 
dynek niby ten sam, a — nie ten 
sam. 

A wewnątrz gmachu uwijają się 
malarze z kubłami i pendzlami, 

— Nie kręćcie się, chłopcy — 
zwraca uwagę jeden z nich, 


Możemy was zachłapać, a potem 
w domu — skóra będzie w robo- 
cie! 


Co powiedziawszy, zaczyna opry 
skiwać wodą brudną ścianę klasy. 
Ale Jurek nie odchodzi, Spoziera 
z wyraźnym zachwytem na to, co 
się w „starej, kochanej budzie” 
dzieje, Raptem jakaś myśl prze- 
biega mu przez głowę, 

— Proszę pana — pyta z nie- 
pokojem zajętego robotą majstra 
malarskiego — a czy to wszystko 
będzie aby gotowe na pierwszego? 

Majster przerywa na chwilę pra 
cę, w pierwszej chwili chce ofuk- 
nąć natrętnego „szczeniaka”, ale 
popatrzywszy na jego naprawdę 
zatroskaną twarzyczkę, spluwa 
przez zęby, obciera rękawem wąsa 
i rzecze z życzliwym uśmiechem: 

— Czy będzie, pytasz, gotowe 
na pierwszego? A nie widzisz, 
smyku, jak się nam robota pali 
w ręku? Dlatego też prosimy, 
abyście nam nie przeszkadzali.:: 

* $ + 
G ek ciągnie za sobą przyja- 
ciela, 

— Patrz, Jurek, kto tam stoi 
na podwórzu? 


Witaj, szkoło! | 


A na podwórzu stoi nauczyciel, 
ob, Lewandowski i rozmawia z ob. 
Kuterbą i ob, Mancewiczową z Ko 
mitetu Rodzicielskiego. Spostrze- 
gają chłopeów i przyzywają ich 
gestem do siebie, 


— No, i jak tam, chłopcy? 
pyta opiekun klasowy, — Nie spo 
dziewaliście się chyba tego, że 
wam tak ładnie wraz z Komitetem 
Rodzicielskim szkołę wyremoniu- 
jemy? 

— @ezywiście, proszę pana — 
odpowiada Jurek. — To naprawdę 
wiełka niespodzianka. No, zupeł- 
nie nową szkoła! O wiele przyjem 
niej będzie teraz do niej chodzić... 

— Jeszcze jedna przyjemna no | 
wość czeka was już za dwa dni — 
uśmiecha się ob, Mancewiczowa 
z Komitetu Rodzicielskiego. 
Uroczystość, jakiej rigdy dotad 
nie było, Wyjątkowo  odświętne | 
rozpoczęcie roku szkolnego, 

— Ja wiem, proszę pani — wo 
ła „Zajęczy Pyszczek* — kino bę 
dzie dla wszystkich uczniów! 


| zawody sportowe kolarskie, 


— Nie tylko kino — poprawia 
nauczyciel — ale i koncerty w Fil 
harmonii, przedstawienia w tea- 
trze kukiełkowym, występy fa- 
brycznych zespołów świetlicowych, 
bok- 
serskie, lekkoatletyczne, pływac- 
kie..: 

— Qiejej przerywa Jurek, 
łapiąc się za głowę. — To wszyst 
ko dla nas w dniu 1 września? 

— Tak, moi drodzy. To wszyst - 
ko dla was — od nas „dorosłego 
społeczeństwa, Bo w tym roku 
rozpoczęcie nowego roku szkolne 
go będzie nie tylko waszym we- 
wnętrznym świętem, ale uroczysto 
ścią całego narodu. 

— A młodzież niezamożną — do 
daje ob. Mancewiezowa — oprócz 
rozrywek obdarzymy pożyteczny- 
mi prezentami w postaci ":siążck 
i pomocy naukowych, 

— Widzisz — trąca wesoło lok 
ciem w bok Genek Olejnik Jurka 
Nowaka. — W nowej szkołe roz- 
poczniemy.w tym roku zupełnie 
nowy rok szkołny, Kiedy się to 
wszystko słyszy, to człowiek aż 
się tego I września doczekać z nie 
cierpliwości nie może: 

I „Zajęczy Pyszczek” rozjaśnia 
przyjemnym uśmiechem swoją mi 
łą pyzatą gębulę, 
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MACIUŚ i RAKI ` 


Spotkanie nastąpiło nieoczeki- 


wanie. Maciuś. najspokojniej je-. 


chał koleją z obozu do miasteczka 
po zakupy. W wagonie było bar- 
dzo wesoło. Jeden z pasażerów 
naśladował głosy ptaków, co 
budziło szalony zachwyt Maciusia, 
inny grał na harmonii, a wszyscy 
jadący niebardzo składnie śpie- 
wali — ,„Rozszumiały się wierz- 
by... I nagle... zamiast wierzb, 
rozszumiał się Maciuś, krzyknął 
tak przeraźliwie że wszyscy ur- 
wali w pół słowa piosenkę, a po 
chwili wybuchnęli takim  śmie- 
chem, że aż szyby w oknach za- 
brzęczały. Maciuś wyprawiał po 
wagonie dzikie skoki, machając 
rozpaczliwie rękami, a u spode- 
nek wisiał, uczepiony potężnymi 
kleszczami, brunatny, wielki rak. 
Wylazł z grubej teczki jeszcze 
grubszego pana i powędrował na 
ławce aż do maciusiowych spode 
nek, Po chwili gruby pan odcze- 
pił upartego raka i spowrotem 
wsadził do teczki gdzie było dużo 
raków. 

Maciuś roztarł sobie poszczypa 
ne miejsce i zaczął się ciekawie 
wypytywać grubego pana o nie- 
grzecznego raka: dlaczego chodzi 
tyłem, a dlaczego w zupie: jest 
czerwony, a skąd wiezie tyle ra- 
ków? Maciuś zdziwił się niemało, 
kiedy dowiedział się, że raki są 
niedaleko ich obozu, w rzece, któ 
ra kręci tam kilkoma łukami 
wśród wysokich i  rozłożystych 
drzew. 

Maciusia bardzo zainteresował 
połów raków. Gruby pan przy- 
rzekł, że na następny połów za- 
bierze go z sobą. 


Tego dnia Maciuś zrobił w obo 


== Albatros tonie! = 


zauważonej przez Jędrka 


Do kolacji brakowała jeszcze peł 
na godzina. Słońce przypiekało z 
nad wysokich wierzchołków pobli- 
skiego lasu. , Gorąco _ dokuczało 
wszystkim. Chłopcy całą grupą po 
szli ochłodzić się kąpielą w jezio- 
rze, Z namiotu wyjrzał chłopak z 
rozczochraną czupryną, szybko 
obejrzał się w około i krzyknął w 
stronę drugiego namiotu — He- 
niek, gotowe! Po chwili z drugiego 
namiotu wyskoczył chłopak w 
krótkich spodenkach i marynar- 
skiej bluzie z długim kijem w ręku 
— Możemy iść! — odpowiedział i 
ruszył wąską Ścieżką za namiotem 
do widniejących w dali szuwarów! 
Za nim pobiegł baryłkowaty blon- 
dynek z.dwoma deseczkami pod 
pachą. Przed szuwarami zatrzyma- 
li się i podejrzliwie spojrzeli za 
siebie. — Nikt nie widzi — mruk- 
nął ten w marynarskej bluzie. Phi! 
Ale zrobią oczy, jak nas zobaczą 
— krztusił się z radości grubas, 


— Cicho Stasiek. lepiej bierz się 
do roboty — upominał go poważ- 
nym głosem kolega, Zniknęli obaj 
w wysokich szuwarach, tylko 
wierzchołki lekko się chwiały, 
źnacząc drogę, którą brnęli. Po 
chwili wyszli na małą polankę, 
otoczoną z trzech stron wodą, w 
której przeglądało się wielkie, roz 
łożyste drzewo, lekko pochylone 
nad brzegiem. Obok grubego pnia, 
leżała w zielonej trawie łódka. Na 


ciemnym, brunatnym od starości 
poszyciu widniały jasne plamy no- 


iwyck deseczek, a na mocno zadar- 


tym dziobie błyszczały świeżością 
literki: „Albatros“. Obaj przyja- 
ciele — Heniek i Stasiek wytią- 
gnęli przed paroma dniami 2 szu= 
warów stary wrak łódki i w naj- 
większej tajemnicy przed całym 
obozem postanowili ją odremonto- 
wać, Dzisiaj zrobili wiosło į z Ca- 
łym szykiem wypłyną na jezioro. 
Dopiero koledzy zrobią kr: jak 
zobaeżą ich w łódeć,. „W STONE 5 
snym „Albatrósie*!! Bi 
obóz marzy o łódce, a oni mają ti: 
taj na „swojej“ polance * „Pod 
wierzbą“ swojego „Albatrosa“! 
Hejjj! Oop! — Na podłożonych 
okrąglakach „Albatros“ zjechał do 
wody, jak okręt z prawdziwej stocz 
ni. Wprawdzie łódka zaraz przechy 
liła się nieco na bok i na dnie poka- 
zała się woda, jednak na to chłop- 
cy nie zwrącali uwagi. Drob- 
noctka — mają przecież z 
menażkę, to jeden będzie wy!cwał, 
zamiast siedzieć bezczynnie, bo ma 
jå tylko jedno wiosło, Załoga 
na ypkład zakomenderował 
wzruszonym głosem Heniek i obaj 
weszli do łódki. Ale „Albatros“ 
nie życzył sobie takiego obciąże- 
nią. Zaczął przechylać się to na 
jedną. to na drugą stronę, a kie- 
dy załoga wytrzymała to pierwsze 


kiwanie, uczepiona kurczowo burty 
iódki, ta zaczęła od spodu nabie- 
rać wody. Było jej najpierw trochę 
na dnie, potem sięgała już kostek. 


Ale Heniek teraz już .„Albatro- 
sa' nie opuści — Stasiek wybieraj 
wodę, ja wiosłuję — krzyknął — 
Jak deski napęcznieją w wodzie, to 
i ciec przestanie. I zaczął rozgar- 
niać wiosłami wodę. to z jed- 
nej, to zhów z drugiej strony bur- 
ty. 


i zJędnak p p A obłaskawić 
było trudno. Kiwanie wzmogło się, 

Heniek, czerwony z wysił- 
ku, zaczął coraz mocniej machać 
wiosłami, bryzgając wokół wodą, 
„Albatros“  niepokojąco pochylił 
dziób, nurzając gó coraz głębiej w 
falach. Heniek już opadał z sił, |, 
ale nie chciał oddać wioseł Staśko 
wi. Musi dopłynać da chłopców. 
Jeszcze tylko wypłynie zza tego 
ząkrętu i jaż będzie przy kąpią- 
cych się kolegach. Stasiek też co 
chwila ocierał pot z czoła, bez 
przerwy wylewając wodę za burtę, 
a sięgała już do połowy łydek... 


Władek! krzyknął Jędrek, 
patrz! Tam, za zakrętem! Łódka! 
Jak mamę kocham — To Heniek i 
Stasiek! — Chłopcy, płyniemy do 
nich! I cała gromada, wzbijając 
fontanny wody. prychając i burzące 
na połowie ieziora spokojna po- 
wierzchnię, popłynęła w kierunku 


łódki. 
Płynęli na wyścigi, kto pierwszy. 
„Albatros“ tonie! Krzyk był tak 
przeraźliwy i donośny, że mimo 
plusku i szumu wody usłyszeli go 
wszyscy płynący. Jędrek podniosł 
głowę i.. łódki już nie zobaczył, 
tylko na wodzie kołysały się dwie 
głowy, ' wydające przeraźliwe 
okrzyki. Kiedy wszyscy dopłynęli 
do brzegu, trzeba było obdzielić 
obu członków załogi „Albatrosa“ 
paroma kuksańcami, zanim opo- 
wiedzieli swęją. tragódi. Byli mie- 
ponerent 


— Chcieliśmy wam' zrobić nie- 
spodziankę, a tutaj, za tym za- 
krętem, jak nie lunie do środka 
woda! Po paru sekundach naszego 

„Albatrosa już nie było — koń- 
czy żałośnie Stasiek. 


— No chłopcy, chcieliście nam 
zrobić niespodziankę, to ja. wam; 
się odwzajemnię! Oczy wszystkich 
zwróciły się na drużynowego. Ten 
przez chwilę się uśmiechał, po- 
większał jeszcze ciekawość chłop- 
ców, a potem wypalił: Pojutrze do 
staniemy na przeciąg całego czasu 
przebywania w obozie dwie łódki z 
tutejszego majatku państwowego. 


Ostatnie słowa drużynowego za- 
głuszył gromki okrzyk radości. Na 
wet Stasiek i Heniek rozruszali się 
po stracie swego starego „Albatro 
sa. 


padającym mroku, 


zie sensację! — Idę na połów ra- 
ków. — Każdy chciał iść z Maciu- 
siem. — Przecież to pachniało 
przygodą! — Połów raków! Nocą 
w rzece, pod brzegiem łowić ra- 
ki z takimi potężnymi kleszczami! 

Kiedy drużynowy zgódźźł: się, 
że cała drużyna pójdzie na połów, 
chłopcy wrzasnęli z uciechy tak 
głośno, że echo długo, dług» koła 
tało gdzieś w. głębi lasów. Kiedy 
już słońce opadło za 'ciemną ścia 
nę lasu i namioty skryły się w zą 
z obozu Wy- 
sunął się długi szereg postaci. To 
chłopcy szli na połów raków. Ma 
ciuś wyciągał nogi w długim kro 
ku, podążając za grubym panem. 
Wysoko nad głową trzymał smol 


ną szczapę drzewa, która oświe- - 


tlała wkrąg pnie drzew, krzewy 
i sitowie, pryskając co chwila 
żółtymi iskierkami w- niebieskie, 
ciemniejące niebo. Jeszcze kilku 
chłopców niesie: zapalone ` łuczy« 
wat, 
Rzeka w nocy, przy blasku pło 
mieni, wygląda: zupełnie inaczej, 
niż w dzień, Jest jakaś obca, niż 
pokojąca, a jednocześnie pełna u- 
roku w kręgu migotliwych świa- 
tełek odbijających się od lekka 
pomarszczonej powierzchni wody. 
Gruby pan objaśnia chłopcom śpo 
sób połowu. - Chłopcy sá :przeję- 
ci. Wchodzą szeregiem do rzeki. 

Woda chluszcze pod stopami, się 
ga kolan. Jedni z łuczywami okrą 
żają cypel wybrzeża porośnięty 
wielkimi drzewami. Pod. nimi 
wśród plątaniny korzeni mają być 
raki. Światło. z łuczywa ma je 
„przyciągać“ — jak. mówi gruby 
pan. Druga grupa, wewnątrz sze 
regu, ma chwytać raki i umiesz- 
cząć je w koszach. Co za emocja! 
Ręka błądzi w wodzie, dotyka ko 
rzeni drzew. Są oślizgłe i nie- 
przyjemne. Brr! Jest! — Chłopcy 
nie mogą się powstrzymać od o- 
krzyku na widok grubego pana, 
który pierwszy wyciąga z wody 
lśniącego w blasku łuczywa raka, 
który napróżno tnie powietrze 
swymi potężnymi kleszczami. Re 
ka uchwyciła go wprawnie poni- 
żej łba i szybko wrzuciła na dno 
kosza. Po kilkunastu minutach 
na dnie kosza poruszałe się już 


niezdarnie sporo raków. .Połów 
zapowiadał się obficie, 
Maciuś brodził schylony .tuż 


nad wodą. Blask pochodni odbi- 
jał się od. wody iinic nie mógł zo 


baczyć. Jakoś raki mu nie wy- 
chodziły. Zabrnął pod brzeg i 
wolno, ostróżńie. zaczął szukać 


wśród korzeni. Maciuś z wraże- 
nia się spocił, ale wytrwale szu- 
kał głębiej, aż znalazł, tylko od- 
"wrotnie: rak zńalazł rękę Maciu= 
sia przyczepił się potężnymi klesz 
czami do palca. Maciuś tym rą- 
zem zniósł bohatersko ten atak i 
|z triumfującą miną wyciągnął swe 
go pierwszego złośliwego raka. 

Łuczywa już się dopalały, kie- 
dy chłopcy wynieśli na brzeg 
ciężkie kosze. 

W. wodzie przeglądały się już 
tylko gwiazdy. > 

W stronę obozu ruszył szereń 
chłopców sytych wrażeń z nocne- 
go połowu raków. A Maciuś roz 
cierał po kolei obolałe palce i li« 
czył z dumą złowione raki. Połów 
był obfity, będzie jutro smaczna 
zupa rakowa. 


KZ Eeee enea 
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Nie zdążyła jednak domalować 
portretu nowej nauczycielki, 
Drzwi się otworzyły i na progu 
zjawiła się ta, o której mówiła :— 
w samej rzeczy młodziutka, nie- 
bieskooka ze złocistymi warkocza 
mi, owiniętymi wokół głowy jak 
wianek. 

Dzieci wstały na powitanie i w 

"ciszy, jaka nastąpiła, rozległ się 
głośny szept którejś z dziewczy- 
nek: 

„Och naprawdę, jaka śliczna 

Nauczycielka uśmiechnęła się le 
ciutko, podeszła do swego stolika 
i kładąc tekę powiedziała: 

< — Witajcie, dzieci! Więc wyście 
tacy? A mnie mówiono, żeście je 
szcze mall. Siadajcie, proszę, 

Dzieci usiadły. Nauczycielka 
przeszła wzdłuż ławek, zatrzymała 
się, znowu się uśmiechnęła i po- 
wiedziała: 

— Cóż, trzeba się zapoznać, Ja 
nazywam się Elizaweta iwanow= 
na, a wy? 

Dzieci zaśmiały się, Nauczyciel- 
ka podeszła do stołu i otworzyła 
dziennik, 

— O, jak was tu dużo! Cóż trze 
ba się jednak zapoznać, Antono- 
wa — która to? 

— Ja — odrzekła Wiera Anto- 
nowa i wstała, 

Opowiedz mi coś o sobie — 
powiedziała nauczycielka, siadając 
przy stoliku. — Jak ci na imię? 
Kto są twoi rodzice? Gdzie miesz 
(kasz? Jak się uczysz? 

— Uczę się::: tak sobie:: 


“g 
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Dzieci parsknęły śmiechem, 

— Siadaj — uśmiechnęła się na 
uczycielka — to się zobaczy, Na- 
stępna, Barynowa. 

Ja. 
A tobie jak na imiẹ? 

Barynowa powiedziała, że jej na 
imię Tamara, że mieszka w sąsied 
nim domu, że mama jest bufeto- 
wą, a ojciec umarł, kiedy była je 
szcze malutka. 

Podczas gdy to opowiadała, Wo 
łodia Bessonow niecierpliwie krę- 
cił się w ławce, Wiedział, że na- 
stępne nazwisko jest jego i nie 
mógł „Się już dodczekać, Ledwie 
nauczycielka wywołała jego nazwi 
sko, Wołodia już zerwał się i za- 
terkotał: 

— Nazywam się Wołodia. Mam 
jedenaście lat, Mój ojciec jest fry 
zjerem, Mam psa Tuzika. 


— Cicho... cicho::: — uśmiech 
nęła się nauczycielka, — Dobrze, 
siadaj — wystarczy. O Tuziku 


opowiesz mi później, inaczej nie 
zdążę zapozńać się z twoimi kole 
gami, 

Tak stopniowo. według alfabe- 
tu wywołała pół klasy, Przyszła 
wreszcie kolej na nową. 

— Morozowa! — wywołała nau 
czycielka, 

Ze wszystkich stron zakrzycza- 
no: 

— To nowa! Elizaweto Iwanow 
ra, ona jest nowa! Ona dziś do- 
piero pierwszy raz, 

Nauczycielka uważnie spojrzała 
na drobną, szczupłą dziewczynkę, 


brze — powiedziała Wiera. 


lktóra wstała w smniai ławna 


- L. Pantelejew 
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— Ach, tak — powiedziała nau 


czycielka. 

— Elizaweto Iwanowna! — za- 
wołał Wołodia Bessonow podno- 
sząc rękę. 

— Co takiego? — spytała na- 
uczycielka. 

— Elizaweto  Iwanowna, ta 
dziewczynka jest nowa. Nazywa 


się Morozowa. 
dziś zobaczyłem. 
— Tak, tak — odrzekła Eliza- 
weta Iwanowna. — Jużeśmy o 
tym słyszeli. Cóż, Morozowa, opo 
wiedz o sobie swoim nowym ko- 
legom. 
Nowa westchnęła ciężko į spoj- 
rzała gdzieś w bok, w kąt klasy. 
— Nazywam się Wala — zaczę- 
ła. — Wnet będę miała 12 lat. 
Urodziłam się w Kijowie i przez 
cały czas tam mieszkałam z tatu- 
siem i z mamą. A potem... 
Zająknęła się į zupełnie cicho, 


Ja pierwszy ją 


samym ruchem warg dokończyła: 
—.A potem mój tatuś... 
Coś przeszkadzało ‘jej mówić. 
Nauczycielka wyszła zza stołu. 
— Dobrze, Morozowa — powie- 
działa, — Dość. Późni ej opowiesz. 
Ale już było za późno. Nowej 


zadrżały usta, upadła na pulpit 
i rozpłakała się głośno, na całą 
klasę. Dzieci zerwały się z miejsc. 

— Co ci to? Wala! Morozowa! 
— zawołała nauczycielka. 

Nowa nie odpowiedziała. Ukry 
ła twarz w złożonych rękach i 
usilnie starała się zahamować łzy, 
ale choć starała się, choć zaciska- 
ła zęby — łzy wciąż płynęły i 
płynęły i dziewczynka płakała co 
raz głośniej, coraz rozpaczliwiej. 
Nauczycielka zbliżyła się i poło- 
żyła jej dłoń na ramieniu. 

— No, Morozowa — prosiła — 
dziecko drogie, uspokój się. ` 

— Elizaweto Iwanowna, a może 


ona chora? spytała Liza Kuma- 
czowa. 

— Nie — odrzekła nauczyciel- 
ka. 


Liza spojrzała na nią i zobaczy- 
ła, że nauczycielka  przygryzła 
wargę, że oczy jej się zamgliły i 
że oddycha prędko. 

— Morozowa — nie trzeba — 
powiedziała i pogładziła nową 'po 
głowie. 

_W tej chwili za drzwiami za- 
dźwięczał dzwonek. Nauczycielka 
nie powiedziawszy ani słowa za> 


,od razu do lekcji. 


brała swoją tekę i prędko wyszła 
z klasy. Nową otoczono ze wszy- 
stkich stron. Zaczęto ją potrząsać, 
uspokajać. Ktoś wybiegł na kory- |. 
tarz po wodę. I kiedy dzwoniąc 
zębami o brzeg blaszanego kubka 
Wala wypiła kilka łyków, uspo- 
koiła się trochę i nawet powie- 
działa „dziękuję* temu, co jej 
przyniósł wodę. 

— Morozowa? Co ty? Co ci to? 
— pytano dokoła. 

Nowa nie odpowiadała. 
chała, łykała łzy. 


— Ale co ci jest? — nie ustępo- 
wały dzieci, otaczając ławkę ze 
wszystkich stron. 

— Odejdźcie — odciągała ich 
Liza Kumaczowa. — Jak wam 
nie wstyd. Nie wiadomo. Może 
ktoś jej umarł., 

Słowa te podziałały na dzieci 
i na nową. Nowa znowu upadła 
twarzą na pulpit i jeszcze głośniej 
się rozpłakała, a dzieci zmieszały 
się, zamilkły i stopniowo rozeszły 
sę. 

Gdy po dzwonku Elizaweta Iwa 
nowna znowu zjawiła się w kla- 
sie, Morozowa już nie płakała. Od 
czasu do czasu tylko pociągała no 
sem, ściskając w garści swoją ma- 
lutką, zupełnie przemokłą chus- 
teczkę. Nauczycielka nie jej już 
więcej nie mówiła i przystąpiła 
Razem z całą 
klasą nowa pisała dyktando. Zbie 
rając kajety Elizaweta Iwanowna 
zatrzymała się obok jej ławki i 
niezbyt słośno spytała: 


Szlo- 
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— No, jak się czujesz, Mórozo- 
wa? 

— Dobrze — bąknęła nowa. 

— Może jednak poszłabyś le- 
piej do domu? 

— Nie — odpowiedziała Moro- 
zowa i odwróciła się, i 

Więcej w ciągu tego dnia na- 
uczycielka nie zwracała: się do 
niej i nie wywoływała Morozowej 
ani z rosyjskiego, ani z arytme- 
tyki. Dzieci też zostawiły ją w 
spokoju. Ostatecznie, co tu takiego 
niezwykłego, że mała dziewczyn- 
ka rozpłakała się na lekcji? Po 
prostu zapomniano o niej. Tylko 
Liza Kumaczowa pytała co chwila 
nową, jak się czuje, a ta albo mó- 
wiła po cichu „dziękuje“, albo nic 
nie odpowiadała, tylko kiwała 
głową. 

Jako tako dosiedziała do końca 
i ledwie zadźwięczał ostatni dzwo 
nek, zebrała spiesznie swoje książ 
ki i kajety, zaciągnęła je rzemy- 
kiem i wybiegła z klasy. Przy 
w.eszadłach postukując numer- 
kiem o kontuar stał już Wołodia 
Bessonow. 

— Czy wiecie — opowiadał dh. 
zorczyni — w naszej klasie jest 
nowa. Nazywa się Morozówa. 
Przyjechała z Ukrainy. Taa bia- 
łowłosa... O, to właśnie ona — 
powiedział ujrzawszy Morozową. 
Spojrzał na dziewczynkę, zmarsz- 
czył nos i zawołał: 

— Cóż, panno płaksa — nie 
udało się mnie przegonić? Ja jed- 
nak pierwszy wvchodzę, có? 
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30 sierpnia 


Uwaga, ZAM Powcy 
z Politechniki Łódzkiej 

Dnia 2 września br. o godz. 18 
w lokalu stołówki BP Stud. PŁ. 
Gdańska Nr 155 odbędzie się zebra 
nie organizacyjne w sprawie budo- 
wy Domów Akademickich. 

Obecność członków obowiązko- 
wa. 


Egzaminy na Wydziale 
Prawa U. L. 


Egzaminy pisemne na Wydziale 
Prawa Uniwersytetu Łódzkiego od- 
będą się w dniu '1 września — jak 
pastępujja I grupa kandydatów od 

1 do 150 — o godz. 9 — Koperni 
sj 55 — parter. II grupa kandyda- 
tów od nr. 151 do 300 — o godz. 15 
— Kopernika 55 — parter. III gru- 
pa kandydatów od nr. 301 do 450 — 


o godz. 9 — Traugutta 12, Centr. 
Szkoła ZZ. IV grupa kandydatów 
od nr. 451 do 598 — o godz. 15 — 


Traugutta 12, Centr. Szkoła ZZ. 
Podział kandydatów na grupy Bę- 


Wydz:ału Prawa przy ul. 
poczynając od dnia 30 sierpnia. 


dzie wywieszony w szafce saaier | 
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Po wakacjach - — czas do nauki! 


Dzieci powracają 


dz'eli młodzież od początku roku szkołinego 


Już tylko jeden dzień 


„Pociąg pośpieszny z Kudowy-Zdro 
ju wejdzie za chwilę na tor pierw" 
szy przy peronie pierwszym! Proszę. 
odsunąć się od toru... — pada zo- 
powiedź przez głośniki stacyjne. 


Na dworcu mnóstwo -ludzi. Jednak 
większość z nich to nie są wyjeżdżo- 
jący.  Oczekują na kogoś, na krew- 
nych lub znojomych,, powracających 
z wczasów, a już na iwięcej widać 
matek, które pragną powitać swe Do- 
ciechy, przybywające z kolonii i ©- 
bozów letnich. 


Wreszcie sapiąc ciężko nadjeżdża 
pociąg. Od razu na psronie stoje się 
gwarno i tłoczno. Padają rodosne 
słowa powitań, rozbrzmiewają śmie+ 
chy, opowiadania o tym, jak to było 
na wczasach. 


Rojnie z wagońów  wysypują się 
dzieci. Roześmiane, opalone wnet 
wpadają już w objęcia oczekującycn 


matek. 
— W Dusznikach było cudownie — 
opowiada 9-letni Bogdan Kwiatkow- 


Lindleya, | ski — i prowdę powiedziawszy, to 


trochę nam było żal wracać — doda 


Dopelnien e okhowiązku szkolnego 


Komunikat Wydziału Oświaty 


Wydział Oświaty podaje do wiado 
mości, iż na skutek zarządzenia Mini 
stra Oświaty w nadchodzącym roku 
szkolnym będą' podlegały obowiązko 
wi szkolnemu dzieci urodzone w la- 
tach 1942—1936, czyli dzieci w wieku 
od 7 do 14 lat, przeto rodzice i opie: 
kunowie dzieci urodzonych w 1942 r., 
którzy nie zapisali dzieci 'do szkół 
przed wakacjami i do obecnego cza 
su nie otrzymali wezwania do zapisu, 
winni niezwłocznie zgłosić się do Od 
działu Obowiązku Szkolnego, miesz- 
czącego się przy ul. Piotrkowskiej 64 
l pięiro, celem „zarejestrowania dzie- 


Nieuprzejmy 


„Psów i rowerów wprowadzać 
nie wolno“ -— wywieszka tej tre 
ści widnieje dość często na 
drzwiach wejściowych wielu u=- 
rzędów. Nie ma jej jednakże w 
Kuratorium przy ul. Jaracza 11 
ito stało się przed kiłku dniami 
powodem dość przykrego zajścia 


między Polcią, a ob. St. P., peł- 
niacym funkcję portiera w wy- 
żej wymienionej instytucji. 

Psa wprawdzie nie posiadamy. 


ale niedawno  sprawiłem Polci 
rower na raty. Ucieszyła się o- 
gromnie z tego podarunku j jeż- 
dzi na nim nawet po zakupy na 
rynek. 

Ostatnio wpadła de nas sio- 
stra Polci z prośbą o załatwienie 
pewnej sprawy w Kuratorium. 
Żona moja — istota nadzwyczaj 
Uuczynna. zgodziła się j przez to 
w rezultacie naraziła się na przy 
krość. l 

—. Hipolicie, sprowadź m: ro- 
wer na dół, jade do Kuratorium! 
— usłyszałem. ł 

Po godzinnej nieobecności Pol 
cia wróciła moćno wzburzona. 


== Przyjechałam do Kurato- 
rium —: zaczęła swe opowiada- 
nie Polcia — i wchodzę z rowe- 
rem do bramy, a stamtąd do 
portierni. Siedzący tam portier 
na widok roweru odzywa się w 
te słowa: „Tu z rowerami nie 
wolno wchodzić!” Więc spytałam 
go grzecznie, gdzie w takım ra- 
zie mam zostawić rower, gdyż 
na ulicy mogą mi go ukraść. Na 
to on odpowiada opryskiiwie: 
„Mnie to nie nie obchodz:, niech 
ukradną! Ja muszę pilnować 
przepisów, jak nie wolno, to nie 
wolno“. Powiedziałam mu je- 
szcze, że nie ma przecież takiej 
wywzeszki ani w bramie, ani w 
na co on już całkiem 
„Niech się pani nie 
To 


portierni, 
ordynarnie; 
wtrąca do nieswoich rzeczy. 
nikogo n ie powinno obchodzić! 

— A mnie to obchodzi, bo na- 
wet jeśli nie można wprowadzać 
roweru, to przecz ież jakoś po 
ludzku i grzecznie dałoby się to 
załatwić!" — zakończyła z gory- 
czą Polcia. 

Ja też oczyw:ście 
trzeba 


uznaję, że 
przestrzegać, 
ale przepis przepisem. a 
uprzejmość nigdy nie zawadz.. 
Hipolit Smutny. 


przepisów 


rzy ) 4 << 
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ci i otrzymania skierowania do naj- 
bliższej szkoły. 

Dzieci urodzone w 1943 roku i młod 
sze nie będą przyjmowane w bieża- 
cym roku do szkół z powodu braku 
miejsc. Wszystkie dzieci podlegające 
obowiązkowi szkolnemu zgłoszą się 
do swych szkół w dniu l-go wrze- 
SFUQ, 

Wydział Oświaty ostrzega rodzi- 
ców i opiekunów dzieci, podiegoją: 
cych obowiązkowi szkolnemu, iż kto 
ukrywa dziecko przed zapisaniem do 
szkoły lub usiłuje przez wybiegi uwol 
nić je od uczęszczania do szkoły, ule 
ga na mocy obowiązujących ustaw 
szkolnych karze aresztu do 5-ciu dni 
lub grzywnie do 5000 zł., a kio bez 
uzasadnionych powodów nis posyła 
dziecka: regularnie “do szkoły, ulega 
każdorazowo karze aresztu do 2 dni 
lub grzywnie dò 2000 zł. 


je z westchnieniem — takie śliczne 
góry i lasy! 

— A tu już pojutrze do szkoły -— 
dorzuca jego kolega, l3-ietni Stasio 
Leśniak. 

— Ajo się cieszę, że już idę do 
szkoły — mówi malutka Basio z ko- 
lorowymi * wstążeczkami w warko- 
czach. — Na koloniach było. przy- 


jemnie, ale stęskniłam się trochę za 
nauką. 

10-letni Andrzejek Kryda przebywał 
na wakacjach wraz z mamusią. Na 
zapytanie, czy mu nie szkoda, że let- 
nie ferie już się skończyły, odpowia- 
da z powagą: 

— Wokacie były dobre, ale szkoła 
ież jest dobra i przyjemna. 

—Można by opowiadać godzinami 
o tym, jak cudownie było na wakac- 
jach, ale w gruncie rzeczy dobrze 
jest wracać do szkoły — mówi Ha- 
lina Wejman, licealistka — Zwłasz- 
cza, że w tym roku czeka nas mo- 
tura. A 

Nisprzewianą falą przepływają 
przez dworzec dzieci i dorośli. Do- 
rośli patrzą uważnie na swe pocie- 
chy. Dobrze wyglądają malcy! Opa- 
lili się na tych koloniach, poprawiii... 

— Mamusiu! Mnie przybyło cztery 
kilo! — chwali się jakiś chłopczyk. 

— A ja nie mogę sobie po prostu 
wyobrazić, że jestem nareszcie w to- 
dzi. Wydaje mi się, że gdy się jutro 
rano obudzę, znów zobaczę góry! 


Komunikat 


Baczność, członkowie Związku 
Weteranów Powstań Śląskich! 

W środę 31 sierpnia b. r. o godz. 
7,30 zbiórka w lokalu przy ul. Piotr 
kowskiej 92, celem odprowadzenia 
sztandaru i delegacji odjeżdżają- 
cych na Kongres Połączeniowy w 
Warszawie. Obecność wszystkich o- 
bowiązkowa.. i 

è 3 Zarząd. 


———— 


S deny apiela 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastę- 
pujące apteki: 

Daszyńskiego 
Wólczańska 37 
kowska 225 — 


Bojarski 
Cymer, Piotr- 
Apteka Społeczna 


19 


Nr 51. Zgierska 146 — Niewiarow- 
ska, Nowotki 12 — Pawlukiewicz, 
Brzezińska 56 —  Trawkowska, 


Dąbrowska 24b — Unieszkowski. 


z kolonii i wczasów 


* Na dworzec zajeżdża następny po- 
ciąg. Znów wysiadają dzieci, ZNÓW 
sychać powitania.i gwar. 

Z całego kraju, z kolonii i obozów 
wracają dzieci do szkoły. W oczach 
mają jeszcze obraz górskich szczy- 
tów, morza, jezior, słońca, wspomi- 
niają z leciułką nutką żalu, że radosny 
okres wakacyjny już się skończył. 

Za dwa dni zasiądą do nauki w 
czysiych, wyremontowanych. podczas 
wakacji — klasach. Będą się uczyć 
pilnie, by zdobyć jak najwięcej wie- 
dzy © życiu, o świecie i stać się po- 
żytecznymi,. światłymi członkami spo- 


łeczeństwa. 
S$. Wąsak. 


Wieczór dyskusyjny 


Dnia 30 sierpnia r. b. godzina '19 
w lokalu własnym Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Przemysłu 
Włókienniczego ul. Piotrkowska Nr 
135 odbędzie się Wieczór Dyskusyj- 
ny n. t.: „Premiowanie za jakość w 
Przemyśle Włókienniczym”. 


+ t, 
Uwaga, dzieci ze szxoty Nr 106 
Dzieci z chóru szkolnego szkoły 
Nr 106 przy ul. Gdańskiej 90, powin 
ny się zgłosić do szkoły w dniu 31 
sierpnia o godz. 15. 


Biura muszą opróżnić 
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Nasi Czytelnicy zwracają uwagę... 


Miesiącami 


bez wody 


Rozpaczliwy list w sprawie braku wody w posesji nr 17 przy ul. Jaracza 


nadesłali nam lokatorzy tego domu. 
reperuje się zepsuty motor, a posesja 
zostaje wciąż bez wody. Kilkakrotnie 
maitych władz, ale, jak. dotychczas, 
wodę ze studni miejskiej, znajdującej 
racza. 


bez rezultatu. 


Jednakże woda bywa tam wydawana tylko w. południe. 


Piszą oni: „Już od kilku miesięcy 
nasza, licząca przeszło 50 lokali, po- 
zwracaliśmy się w tej sprawie do roz- 
Zmuszeni jesteśmy brać 
zbiegu ulic Wschodniej i Ja- 


się przy € 
Człowiek sa- 


motny i pracujący nie jest w stanie na ten ezas opuścić miejsca pracy, by 


udzć się po wodę. 
szeni są „kupować 


W tego rodzaju wypadkach lokatorzy „naszego domu zmu- 
wodę u dozorców sąsiednich domów... 


Czy AnA Miejski — wydział wodociągów i poi nie mógłby przys 
naimniej dostosować godzin wydawania wody ze studni miejskiej do mož żli. 


weści ludzi pracy? Zaniedbująca sw 
ul. Jaracza 17, w którym. przez kilka mi 


e obowiązki administracja domu przy 
esięcy motor pozostaje nieczynny, winna 


zastać najrychlej prz parółańy do porządku. 


Ronsona administrator 
„Mieszkam w domu przy ul. Kilińskiego 136-138“ — pisze ob. Feliks No- 


wak. W roku bieżącym Wojsko Pols 


kie przekazało dom nasz Państwowej 


Cevtrali Przemysłu Skórzanego, z której ramienia domem'tym administruje 


Henke, prowadząc jednocześnie 


Haske nie chce "podpisy wać 


ob. 
ob. 


książkę meldunkową. 
żadnych niezbędnych częsta formularzy, na 


Niestety jednak, 


których musi widnieć pieczęć meldunkowa posesji, jak na przy kład poświadczeń 


zamieszkania, kart na zasiłki rodzinne 

w sposób arogancki, wymyślając im w 

postępowanie jest słuszne?*. 
Spodziewamy się, 


Odnosi się przy tym do lokatorów 


itp. 
Zapytujy. czy takie 


ordynarny sposób. 


że Centralny Zarząd Przemysłu Skórz artego, . który jest 


prawnym użytkownikiem posesji, zainteresuje się niesumiennym postępowaniem 
administratora i ponczy go, na czym polegają jego obowiązki. 


zajmowane lo 


kale mieszkalne 


Rok czasu na wybudowanie nowych pomieszczeń 
Ultimatum Zarządu Miejskiego do instytucji łódzkich 


Zarząd _ Miejski, w celu wzyskania 
większej ilości mieszkań dla świata pra 
cy, zorganizował w dniu wczorajszym 
kenferencję z udziałem przedstawicieli 
wszystkich instytucji, zajmujących na 
swe biura domy i lokale mieszkalne. 
Z jednej strony lokale te nie są przy- 
stosowane do potrzeb biurowych. i u- 
trudniają normalny tok pracy, z dru: 


"giej zaś — jest niedopuszczalne, aby 


w okresie głodu mieszkaniowego w na 
szym mieście przeznaczone dla celów 
mieszkalnych pomieszczenia, zajmować 
na biura, zwłaszcza, że w ciągu 5 lat 
dość było czasu na wzniesienie odpo- 
wiednich budynków biurowych. Jednak 
zamiast starać się o odpowiednie pla- 


`“ Masowa sprzedaż podręczników szkolnych w Łodzi 


w dniach 1 — 8 września r. b. 
13 stoisk z książkami na peryferiach miasta 


W. dniach między l-ym a 8 wrze: 
śnia na terenie Łodzi odbywać się bę 
dzie masowa sprzedaż podręczników 
szkolnych. Prócz księgarń, które zao- 
pairzone zostaną we wszystkie po- 
frzebne podręczniki — w. szeregu 
punktoch miasia urządzone zostana 
ruchome stoiska z książkami. Ogółem 
na terenie Łodzi uruchomi ionych zosta 
nie 13 stoisk z książkami wyłącznie na 
peryferiach miasta, * szczególnie w 
punktach odległych od księgarń. W 
śródmieściu, gdzie istnieje ` rozległa 
sieć księgarń uspołecznionych, punk- 
ty sprzedaży nie będą organizowa- 
ne. 

Urządzenia i obsługi stoisk podig- 
ły się następujące instytucje księgar- 
sko wydawnicze: 


„Książka i Wiedza” — 4 stoiska: 
Na Bałuckim Rynku, na- Żubardżiu 
ful. Limanowskiego 124 naprz. Szx. 


Podst.), na Stokach, na Karolewie. 
Poństwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych — 2 stoiska: 
(Czerwony Rynek), na 
da Pabianicka). 
Spółdz. Wyd. Oświat. 


cięstwa. 
„Prasa Wojskowa” — 2 stoiska: 
Plac Niepodległości, Zarzew (przy 


zbiegu ul. Napiórkowskiego i Łęczyc.) 

Państwowy Instytut Wydawniczy w 
Łodzi — | stoisko przed własnym skła 
dem. 


„Prasa Demokratyczna” — | stoisko 
Widzew, ul. Rokicińska 

Okręgowa Spółdzielnia  Oświato- 
wa — | stoisko Julianów (ul. Zgier- 
ska róg ul. Jana). 

Poza tym Liga Kobiet, ZMP. i ZHP. 


zorganizują we własnym zakresie sto 


iska kiermaszowe w tych punktach 
miasta, które nie posiadają w swym 
sąsiedztwie, ani księgarń, ani punktów 
sprzedaży instytucji księgarsko-wyda 
wniczych. 

Poza tym w niedzielą, 4 września— 
wszystkie księgarnie w Łodzi 


Mięso, wędliny 


Iki konserwowej na kupującego w no- 


w tygodniu bieżącym od dnia 3] 
sierpnia do 3 września włącznie zao- 
patrzymy się w mięso, wędliny i sma- 
lec na następujące odcinki bonów 
tłuszczowych i kuponów kontrolnych: 


Bony tłuszczowe z miesiąca wrześ- 
nia kat. PR-R: na odcinek Nr 7 — 0,50 
kg mięsa, na odcinek Nr 8 — 0,50 kg 
mięsa, na odcinek Nr 16 — 0,40 kg 
wędliny. 


Kupony kontrolne z miesiąca wrześ 
nia kat. R: na odcinek Nr 5 — 0,50 


na Chojnach | kg mięsa, na odcinek Nr 6 — 0,50 kg 
Maryśinie (Ru | mięsa, na odcinek Nr 15 — 0,40 kg 


wędliny, na odcinek Nr 14 — 0,25 kg 


„Czytelnik” | smalcu. 
—2 stoiska: Plat Kościelny, Plac Zwy- | 


Bony tłuszczowe z miesiąca wrześ- 
nia kat. PR-S: na odcinek Nr 4 — 0,40 
kg mięsa, na odcinek: Nr 5 — 0,20 kg 
wędliny. 

Kupony kontrolne z miesiąca wrześ 
nia kat. PR: na odcinek Nr 20 — 0,40 
kg mięsa, na odcinek Nr 21 — 0,20 
kg wędliny, na odcinek Nr 19 — 0,25 
kg smalcu. 

Nie posiadający baay tłuszczo- 
wych i kuponów kontrolnych zaopa- 
trywać się mogą w dniu wolnej sprze 
daży, tj. w środę dnia 31 sierpnia, po 
l puszce konserw lub O,50 kg szyn- 


Udział DRN-ów w uroczystościach 


rozpoczęcia nowego roku szkolnego 


Udział radnych w uroczystościach 
rozpoczęcia roku szkolnego, uspra- 
| wnienie reinontów domów  robotni- 
|czych, regulowanie sporów na tle nie 
porozumień lokalowych, otoczenie o- 
pieką młodzieży szkolnej — oto tema 
ty/ wczorajszych obrad  Dzielnicowej 
st Narodowej Łódź-Północ. 
| Przed rozpoczęciem obrad prezy- 
| dium DRN przyjęło ślubowanie trzech 
radnych, po czym nastąpiło zatwier- 
|dzenie protokółów z poprzednich po» 


siedzeń. 
Noasiępnie szeroko omawianą była 


sprawa udziału radnych w otwarciu 
roku szkolnego w poszczególnych 
| szkołach północnej dzielnicy Łodzi. 
Postanowiono wvdslegować do każ 
dej szkoły jednego z "członków DRN, 
który by podkreślił łączność społe- 


dorosłych sprawami młodzieży. 

Ponadto radni biorący udział w uro 
czystościach szkolnych wręczą nieza- 
możnej młodzieży kupóny, za okaza 
niem których dziatwa ótrzyma w księ 
garniach potrzebne podręczniki i po- 
moce naukowe. Będzie to prezent spo 
łeczeństwa dla niezamożnej uczącej 
się młodzieży. 

W dalszym ciągu obrad nastąpiły 
wybory do pięciu komisji: lokalowej, 
remontowej, opieki społecznej i zdro 
wia, kontroli społecznej oraz komisji 


oświatowej. 
Po « omówieniu zadań stojących 
przed członkami DRN i przyjęciu 


wniosków radnych posiedzenie za- 
kończono, po czym poszczególne ko- 
misje zebrały się osobno celem wy- 
brania prezydiów komisji i załotwie- 


czeństwa ze szkołą i zainteresowanie nia spraw organizacyjnych. 


otwarte w godz. od 9--ej do |ó-ej. 

„Książka i Wiedza” oraz „Czytel- 
nik” urządzają w ramach kiermoszu 
loterię książkową. Stoiska kiermaszo 
we -~ loieryjne zostaną rozmieszczone 
tak w śródmieściu jak i na peryfe: 


będą ! riach. 


smalec 


stępujących sklepach spółdzielczych: 

Sklep 449 — leszczowa 2, sklep 447 
— Pabianicka 59, sklep 448 — Rudz- 
ka 59, sklep 525 — Pabianicka 6, sklep 
434 — Rzgowska 147, sklep 518 — 
Rzgowska 35a, sklep 250 — Napiór- 
kowskiego 38, sklep-524 — Przęczal- 
niana. 91, sklep 464 — Armii Czerwo- 
nej 54, sklep 522 — Armii Czerwonej 
13, sklep 360 — Księży Młyn 14, sklep 
523 — Stalina 62, sklep 517 — Kiliń- 
skiego 143, sklep”235 — Narutowicza 
19, sklep 184 — Nowotki 61-63, sklep 
516 — Narutowicza 73, sklep 440 — 
Pograniczna 51, sklep 352 — Plac Ko- 
ścielny 6, sklep- 457 — Wojska Pol- 
skiego 40, sklep 435 — Piwna 49, 
sklep 433 — Limanowskiego 86, sklep 
247 — Zgierska 183, sklep 285 — il 


Listopada 10, sklep 62 — Śródmiejska” 


68, sklep 44] — Gdańska 72, sklep 
526 — Kqątna 54, sklep 436 — Fel- 
sztyńskiego 14, sklep 408 — Zawiszy 
26, sklep 533 — Abramowskiego 19. 


budynki częściowo zniszczone, 
się jeszcze do remontu, 
sposób 


ce, CZy 
lecz nadające 
ifstytucje łódzkie w beztroski 
zaniedbały tę sprawę i poszły po linii 
najmniejszego oporu. 

Celem konferencji było powiadomie 
nie o rozpoczęciu przez Zarząd Miejski 
a O OW CC A ZEE O RE TOKI EA 


Program obchodu 
Święta Lotnictwa 


w Łodzi 


Uroczystości odbędą się 
w dniu 4 września b. r.. 


W przededniu święta lotniczego, 
tj. 3 września ulicami Łodzi przej+* 
dziew godzinach wieczornych cap- 
strzyk, w którym wezmą udział: 
wojsko, milicja, członkowie Ligi Lot 
niczej, ZMP i junacy „Służby Pol- 
sce“. Zbiórka © godzinie 19.30 na 


| placu Niepodległości — trasa cap- 


strzyku przebiegnie ulicą Piotrkow- 
ską do Placu Wolności, gdzie nastąpi 
rozwiązanie pochodu. 

W niedzielę 4 września, w dniu 
Święta Lotnictwa, uroczystości roz- 
poczną się o godzinie 10-ej na lotni- 
sku w Lublinku. 

Punktualnie o godz. 10-ej nastąpi 
skok ze spadochronem, co będzie ha- 
słem zaczęcia pokazów, po czym do- 
konane zostaną akrobacje na saino- 
lotach Lotniczych Warsztatów Do- 
świadczalnych typu pJunaák" ż 
„Zuch“ (ten ostatni to najnowsze 0- 
siągnięcie LWD). 

Od godziny 10.20 zaczną się loty 
szybowcowe z wyciągarki i loty | 
szybowca z holownikiem, a o godz. 
11,10 walka powietrzna samolotów 
myśliwskich typu „Jak“. 

Ciekawie, zapowiadające się poka 
zy wojskowe, akrobacje bojowe itp. 
trwać będą od godziny 11.20 do go- 
dziny 12.20. 

Liga Lotnicza, organizująca ob- | 
chód Święta Lotniczego otrzymała z | 
Warszawy samolot pasażerski „„Dou- 
glas* specjalnie na urządzenie lo- 
tów pasażerskich dla łódzkich przo- 
downików pracy. 

W godzinach 13.15 — 13.50 nastą- 
pią pokazy modeli latających, po 
czym na lotnisku odbędzie się zaba 
wa ludowa, urozmaicona występami 
najpopularniejszych artystów scen 
łódzkich, która trwać będzie do go- 
dziny 2l-ej. 

Wstęp na lotnisko 50 zł., a dla dzie 
ci do lat 15-tu į wojska 20 zł. 
ZW, 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 5 


w Łodzi, ul. 


zatrudnią: 


1) KIEROWNIKA Wydziału Inwestycji 


2) KSIĘGOWEGO 


3) wykwalifikowanych PRACOWNIKÓW biurowych 
4) PRZĄDKÓW na przędzalnię wózkową 
5) ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych. 


Wólczańska Nr 219 


s PIE ZAZIE TK 


Zgłoszenia osobiste do Wydziału Personalnego w godz, 10 — 12. 


1585-g 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 38 
P w Łodzi, ul. Gdańska Nr 80 


zatrudnią natychmiast: 


1) MAJSTRÓW na krosna angielskie i 
2) TKACZY na krosna angielskie 
3) ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych. 


Zgłoszenia przyjmuję WydziąłPersonalny. 


1586-g 


nowej polityki na tym odcinku, peli 
tyki, która w żadnym razie nie. dopuś- 
ci do dalszego trwania tego stanu rze 
czy: Zarząd Miejski wezwał wszystkie 
instytucje do opuszczenia zajmowanych 
lokali w ciągu 1 roku, W przeciwnym 
razie biura będą przenoszone  przymu 
sowo do baraków, zbudowanych przez 
Zarząd Miejski. 

Prezydent Łodzi tow. Mariari Minor 
zapewnił zebranych przedstawicieli in 
stytucji, że Zarząd Miejski będzie uła- 
twiał ich wszystkie poczynania, przyzna 
jąc odpowiednie place pod budowę no 
wych gmachów biurowych, lub przy 
dzielając częściowo zniszczone budyn- 
ki, nadające się po odpowiednim wy 
remontowaniu na biura i urzędy. IW żad 
nym jednak wypadku nie będą tolero 
wane fakty safnowołlnego” "przenoszenia 
się instytucji do' iimych łokali:** Gos- 


"póddrżeńi midsta w tej" dziedzinie jest 


wyłącznie Wydział Kwaterunkowy. 

„Konferencja wczorajszą niewątpliwie 
skłoni dyrekcje poszczególnych łódz: 
kich instytueji przemysłowych i sinnych 
do poczynienia odpowiednich starań © 
fundusze, niezbędne na budownictwo 
biurowe. To stanowcze i słuszne wy- 
stąpienie Zarządu Miejskiego daje pe- 
wność, że klasie robotniczej naszego 
miasta w ciągu roku bieżącego przybę 


dzie wiele nowych lokali mieszkalnych. ' 


5,4. 166 (im) 


Prognoza pogody 


WARSZAWA (PAP). — Zachmu- 
rzenie duże o charakterze zmien- 
nym z opadami na północy Kraju i 
rozpogodzeniami, zwłaszcza na po- 
łudniu i w dzielnicach południowo- 


wschodnich. Temperatura maksy- 
! malna od ok. 27 st. wiatry ` słabe, 
przeważnie z kierunków zachod- 


nich. 


Ogłoszenia drobne 
MIESZKANIE 3 pokoje z kuchnią, 
wygody, w śródmieściu -— zamienię 
na takież z wygodami w okolicy par- 
kowej lub przedmieściu. Oferty pod 
„18” do „Prasy', Piotrkowska 55. 

1583-9 

ZGUBIONO kartę RKU — Konin, Sy- 
wosz Beniamin, Łódź, Próchnika 21. 
7403 

ZGUBIONO kartę RKU — Łódź, Po- 
lak Eugeniusz, 6 Sierpnia 94. 7481 


ZGUBIONO legitymację Kolejową 
Nr 095, wydaną przez W, U. B., ksią 
żeczkę ' Ubezpieczalni " Społecznej, 
Młynarczyk Zofia, Konstantynów, Lu 
tomierska 17. 7480 


ZGUBIONO zaświadczenie rejestra- 
cji RKU — Skierniewice na nazwisko 
Szymański Antoni, Piotrkowska 31. 
O NAR. 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
—. Łódź-miasto, Wijas Ludwik, Lipo- 
wa 48. 7446 


ZGUBIONO legitymację RKU—-Skier- 
niewice, Nowa% Józef, wieś Byliny 
Stare, pow. Rawa Mazowiecka. - 7477 


SK RADZIONO dokumenty partyzanc 


kie z. legitymacją, odcinek zameldo- 
wania, dokumenty z Izby Rzemieślni- 
czej z legitymacją, Berger Henryk, 
Łagiewnicka 192. 7477 


ZGUBIONO legitymację PCK, PZPR, 
dowód tożsamości G. G., kwity wpła- 
ty na Wspólny Dom, 2.000 zł, legity- 
mację służbowa wydaną przez Za- 
rząd Miejski Łódź, Malinowski Mi- 
kołaj, Edwarda 11 7482 


ZGUBIONO legitymację PPS stałą, 
Bobrzak Władysław, Zgierska 202. 


7474 


| 
MATEMATYKI wyższej (analizy geo- 


metrii) udziela doświadczony  profe- 
sor. Bednarska 26 m 22 7454 


m, Zywiec 


i ale 


. pt. apn w RW 


Str. 6 


Z kalendarza Il wojny światowej 


jak Beck „bronił 


suwerenności Polski 


` Z chwilą, gdy aneksja Czechosłó- | 
wacji stała się faktem i rządy państw 
imperialistycznych kolejno oświad- 
czały, .że uznają ten fakt. dokonany, 
aj radziecki w nocie z dnia 18 mar j 

"1939 r. napiętnował zabór Cze- 
EHETI KARIT dokonany przez Niemcy 
hitlerowskie przy poparciu Anglii i 
Francji jako akt bezprawia, przemo- 
cy i agresji. W nocie tej rząd radziec 
ki podkreślał również, że postępowa- 
nie Niemiec stworzyło:i spotęgowało 
niebezpieczeństwo grożące pokojowi 
powszechnemu... i jeszcze bardziej 
podważyło póczucie - bezpieczeństwa 
narodów. 


Bezpieczeństwo jakiego narodu by 
ło najbardziej podważone po aneksji 
czechosłowackiej? Oczywiście — na- 
rodu polskiego Od początku 1939 ro- 
ku wisi nad Polską taka sama kata- 
strofa, jaka kilka miesięcy temu wi- 
iała nad Czechosłowacja. Jasne jast, 


W OO AA O OWA 


OPERA ŚLĄSKA | 
W. PAŃSTWOWYM TEATRZE. 
+ WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 


Dziś, dnia 30: sierpnia br. o godz. 
14siej- opera komie 
la” "©. Donizetti' ego (przedstawienie 
zakupione przez ORZZ, passe-partout 
i bilety bezpłatne są nieważne]. 

W partii tytułowej Antoni- Majak, 
oraz Notalia Stokowacka, . Zbigniew 
Platt, Andrzej -Hiolski, Edward feds- 
rowicz.. Kapelmistrz — Jerzy Sillich. 

O godz. 19-tej. opera „Rigoletto” 

"Verdi — przedstawienie wolne. 

W partii tytułowej Czesław Kozak, 
otoz Barbara Kostrzewska, Krystyna 
Szćżepańska, Romana Wolińska, Ta- 
tiana «Mazurkiewicz, Olga Szombo- 
rowska, Bogdan Paprocki, Antoni Ma- 
jak, "Adam Łukasik, Henryk Łukaszek. 
Piotr *Wołoszyn, Stefan Dobiasz. Ka- 
pelmistrz — Jerzy Sillich 

Jui, dnia 31 sierpnia br... o godz. 
19-iejf,. opera „Hałka” St, Moniuszki 
(przedstawienie wolne). 


X - TEATR KAMERALNY 
> | DOMU ŻOŁNIERZA 
"stódź, ul. Daszyńskiego 34 _ 


Dziś i juiro (31-go — ostatni raz) 
o godz. 19.15 ostatnie występy Teotru 


ZEE 
PTT, EEF > a R, 


zna „Don Pasg gua- | Ster Bonnet poinformował mnie szcze 


, państwami suwerennymi.i jeżeli Ro- 


eaa i i miT a REES 


iż po haniebnej zdradzie monachij- 
czyków jedynym państwem, na któ- 
rego pomoc 'moqgła liczyć Polska 
przedwrześniowa był Związek Ra- 
Gziecki. prawdziwa osłoja pokoju i 
baza przeciw hitlerowskiej agresji. 
Jak ustosunkowuje się do sprawy tej 


Tempo wzrasta 


pomocy „góra! sanacyjna z Beckiem 
i Rydzem-Śmigłym na czele? Ano 
sięgnijmy do dokumentów. 


W sierpniu 1939 roku, a więc w 
przededniu wybuchu wojny Anglia i 
Francja prowaczą „pertraktacje z 
ZSRR, obliczone na wymanewrowa- 
nie polityczne... Związku 
go. Istotnym bowiem celem tych oszu 
kańczych kombinacji monachijskich 
jest skierowanie agresji hitlerowskiej 
przeciw, Związkowi Radzieckiemu. 
Rząd radziecki zdaje sobie dokładnie 
sprawę z podwójnej gry dyplomatów 
anglo-francuskich, lecz mimo to — pe 
łen prawdziwej troski o pokój — 
pragnie przyczynić się do zażegna- 
via wybuchu wojny przez udzielenie 
pomocy państwom najbardziej nią za 
grożonym, więc w danym momencie 
— Polsce. 

18 sierpnia 1939 r. ambasador RP. 
w Paryżu Łukasiewicz pisze („Doku- 
menty II wojny światowej”): „Mini- 


Radzieckie 


Doskonałe drogi oraż spr zyjająca 
pogoda. sprawiły, że tembdo wyści 
gu na tym etapie było Faliki z 
prz ejechanych dotychczas etapów. 
Tuż po starcie pierwsze defekty ma 
ją: Czechosłowak Ruz:cka, Sałyga i 


Szwajcar — Gehri, a na 38 kim. zwy 
a VI-go etapu, Włoch — Spa- 
śrót 


cięz 
lazzi, Włoch i Polak docho dzą wk 
ce czołówkę, w tyle j 


yr 


Angi- SAs finisz lot 


TOPE 


gółówiej o przebiegu rokowań woj- 
skowych w Moskwie: Woroszyłow 
złożył w formie uroczystej następują 
ce oświadczenie — dełegacia sowiec- 
ka zapytuje, czy na wypadek konilik 
iu: wojska sowieckie będą  mofgiy 
wejść w kontakt z wojskiem niemiec 
kim od strony Prus Wschodnich? Czy 
będą mogły pom z terytorium 
Polski? Czy bedą mogły korzystać z 
terytorium Rumunii? Delegacja sowie 
cka prosi o natychmiastowa jasną od 
powiedź. Z- braku takowej hędzie mu 
siała odradzić rządowi angażowania 
się we współpracę z Anglią i Francją. 
W razie przychyłnej odpowiedzi de- 
legacja sowiecka przedstawi natvch- 
miast swój plan wojskowej współpra 
cy czyniący zadość życzeniom Anglii 
i Francji. 


Delegacja francuska i angielska od 
powiedziały, że Polska i Rumunia są 


o OE ZOO EO Z OO O ZO W AA A WE W Z ZE, 


sja Sowiecka pragnie korzystać woj- 

skowo z ich terytoriów, powinna po- 

rczumieć się z nimi bezpośrednio. 
Szczególnie brzmi ła troska o „su- 


kolarskiego dookoła Pol- 


| ny w Kościanie, na 43-cim km. wy- 
grywa Riegert (Francja), przed Ka- 
piakiem i Wrzesińskim. Wkrótce po 
tym odrywają się od czołówki: Va- 
verka (CSR). Clarke (Anglia), Polak 
z Francji — Wittek. Francuz Rie- 
gert, Rumun Negoescu oraz Rzeźni- 
cki (Polska). t 

Drugi finisz lotny W Lesznie, (na 
74-ym km.) wygrywa Wittek przed 
Rzeźnickim. Wkrótce po tym odpa- 
dają z grupy prowadzącej. na sku- 


Doskonała drużyna rumuńska z Nie uleseu na czele. 


W jakich składach 


j “Fran cja), 


| wygrał Riegert. 


VII etap Poznań — Wrocław 


wygrał Anglik Clarc przed Riegertem (macar: 
i Polakiem z Francji Wittkiem 


% Wrociaw (obsł, wł) — VII etap wyścigu 
| skl Pcznań — Wrocław, długości 186 km. wygrał Anglik Clarke, przed | źnicki. 
Riegertem (Francja) i Wittkiem (Polonia francuska). 


tek defektów. Vaverka (CSR). 
Tego ostatniego asi 

| wybitny pech, bowiem na dals aa 
kilometrach przebija on jeszcze trzy 


środa 


2:58,00, a więc ok. 34 km. na godz., 
temno wzrasta jeszcze w. miarę dal- 
szej jazdy. 4 

Trzeci finisz lotny — w Rawiczu, 
na 109-km. wy a ponownie Wit- 
tek (Polonia francuska). W druz:ej 
grupie, która jest w Rawiczu 5 mi- 
nut za czołówką, jadą m. in.: leader 
gu, Rumun Niculescu oraz 
rancuzi Lemay i Alix. 

Na czwartym finiszu: lotńym w 
Żm:gredzie (126 km.) pierwszym jest 


Clarke. W mieście tym ma 
isce kra! sa. Jadący w drugiej 


e klicky (CSR) Maestri 
ZABrzBją się i padają na 
jezdnię. nie odnosząc jednak poważ- 
ych obrażeń. 
tek przebija gumę i zostaje w-ty 
le, a nasta 
Ciarke'm, Kiegertom i 
którzy tymeza 


snie rozpoczyna pościg za 
Negoescu. 
sem. uzyskali przewa- 


ge ? minut na macie finiszu lotnego 
w Trzebnicy (136 km.) Finisz ten 
Mimo wysiłków, 
Wittkowi nie udaje się dojść do czo 


i 

| 

| 

j 

jłówki, gdyż ta podyktowała tymcza| . 
sem mordercze tempo, sięgzjące 40 
km. na goz. Tempa nie wytrzymu- | 
je Rumun Negeeseu i zostaje w ty- ` 

| 

| 


le, dające się wkrótce minąć Witt- 
kewi; 

Na ulice Wrocławia, zapełnione po 
nad stutysięcznym 
kańców. 


miesz= 
Rie 


tłumem 


wpadają. jako pierwsi. 


pięściasze łódzcy 


l 
| 
Na 127-ym km. | 
} 


mie, Riegert 


| 
| 
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gert i Clarke. Na stadion im. zen. 
Świerczewskiego wpada Clarke (An 
glia), za nim o pół koła Riegert 
(Francja). Z wałki na finiszu wycho 
dzi zwyciesko Clarke, bowiem, jadą 
cy bez powietrza w przedniej gu- 
rezygnuje i zwalnia. 
Zwycięzca uzyskał czas 5:06,34 godz., 
mając przeciętną szybkość 36,4 km. 
a godz, Jest to największa szyb- 
| kość na etapie, jaka została osiągnie 
ita w tegorocznym „Tour de Polo- 
jane”. o, i 

2) Riegert (Francja) — 5:06,35. 3) 


krotnie gumę. Wittex (Polonia francuska) _5:08,34, 
100 km. przebywa czołówka w 4) Negoescu Rumunia) — 5:08,43.5. 


5) Spalazzi (Włochy) — 5:13:29: 6) 
Olsen (Dania — 5:13.30, 7) Nicules- 
cu (Rumunia), 11) Wrzes:iński (Pol- 
ska). 

Drużynowo VII etap wygrała Fran 
cja w czasie 15:33:49. 2) Anglia — 
15:34.08. 3) Rumunia — 15:35,52, 4), 
Włochy — 15:40.10, 5) Polska — 
15:40,38. 

t 


„VII Todt dą Poiogne 


GE REY - TONE 


Listonosz Bardęcki 
pierwszy we Wrocławiu 


Wyścig kolarski pocztowców we 
Wrocławiu zakończył się zwycię- 
stwem Bardeckiego Feliksa, listono- 
sza wiejskiego z obwodu Jelenia Gó 
rà w czasie 37.44 m. 

Zespołówo zwyciężył 
mysłów. 


ETZYS:OWiIA — 
mądrością narodów 


Na trosie 


aa i i A 


obwód Na- 


Kameralnego w Łodzi. w komedii ii Sha: Ri 3 ; 
wa 3 „Szczyoli żódtek'. i ż werenność' po haniebnej transakcji 


Kasa. "czynno, gd, 1l-tej do 13e į; p monachijskiej, ale: mniejsza z tym. 
od 15-tej. Tal. 123-02. 


"TEATR LETNI „OSA“ -- 
Piotrkowską 94, tel. 272-70 


Codziennie o godz. 19.30, w niedzie 
lbo 16 i 16:20 komoda: muzyczna cka. A oto owa sławetna odpowiedź 
(wg. telegramu  szyfrowego min, 


Wa. do ambasady RP w Londynie 
|z dnia 20 sierpnia 1939 r.): „Odpowie 
prasa (ambasadorowi angielskiemu 
li francuskiemu), że jest rzeczą niedo- 
puszczalną, aby te państwa (Anglia 
i Francja) dyskutowały o wyzyskaniu 


która odpowiedź na pytanie delegacji 
sowieckiej kieruje pod adresem Be- 


ADRIĄ — „Pepita Jimenez” 
godź. 16, 18, 20 


j 


i atrźmy dalszego ciągu niecnych ma |sie A, 
newrów dyplomacji Anglii i Francji, | jna temat 


stoczą kój o mistrzostwo klasy A? 


orzystając z okazji późłczas losowś: |mecz! z ŁK$-Włókniorżem został prze 
nia mistrzostw bokserskich w kla- | sunięty na: dzień 9 października. 
przeprowadziliśmy. rozmowę ga 


"APN 
zbliżających» si rozgry 3 . 
Pay CSI Sry Podczas lesówania mist:zostw box | 


gu w klasie A "jest przedsta: wiciżl 
Źwięzkowco-Zfyi wu, ob, Wożźniakie- | 4 
wicz. Mówi on tylko. o Potockim, Wył 


brańskim, Kcnarzewskim, Zdobyszem, 


wek z przedstawicielem „Cancordii” E SPE ACT AW ARCO Przytulskim, Skalskim i  Przepiórce. 
z Piotrkowa. ZOT SERY PT UZYRE OTYM jP, „, & | Trenerem ich jest Kośnia. , 
Najwięcej kłopotów pięściarze z Ne: ew WYCIGSNĄ gł j | * (27 arvien 
ACE eim ieję, że ielni bokse- 
R mał 5 rzemieśl | Mieimy nadzieję, że dzielni bot ay : í 
Pioirkowa mają z salą. Sala rzem rzy Bawełny nie zajmą... 6 mieisce| Przedstawiciel Ogniwa, które: a- 


nicza jest re oniowena i nie wiado: 
mó' czy będzie można ją wynaimo- 
wać do spoikań pięściarskich. Pozo: 
staje sala straży ogniowej. Okazuje 
się jednak, że dopiero dzielni stro- 
żaćy przystąpili do jej budowy, nó 
razie są cztery ściany i na tym ko- 
nieć, Trudności tego: rodzaju zdarza- 


i powtórzą tradycje dawnego IKP. 
W. jakim skladzie wystqbią pięścia | 
rze Bawełny? 
W muszej 
ka i Anielaka, 
czyńskiego,  Irganga, 
w piórkowej — Olesińskiego, Kowal- 
skiego, w lekkiej — Przysia, Stefa- 


zobaczymy Jędrzejcza- 
w koguciej — Sam- 
Szalińskiego, 


| wansowało obecnis do “klasy. A o- 

kręgu łódzkiego w bo<sie, ob. Ku- 
podoie siódemkę z awodników, 
kwalifikujących się do walk 6 punk-; 
ty. Według kolejności wag wysiąpią: 
Pawlak, Organek, Kubiak, Kaczma- 
rek, Grygierowski, Piórkowski, Gam- 
pe i w ciężkiej — vacat. 


Organ Łódzkiego Koinitetu 1 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zjedno 


Woje 
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anie zach ÓW C 


tł 
film = "niedozwolony dla młodzieży > 4- |ia się co roku, jednak ruchliwy za- | 
M 4 > 41 „raf ł n ^ PF +. 3 go AÁ Y : Łódź, y i , 
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godz. 17,19, 21. skiej... „na koszt. rządu ra lzieckiego. Zd Różycki, Martynelis, -_Włodarczyś, A w K'a ipti 
il sol diami diar 4 | PEEZne natomiast następstwa mia. |” icine T0 i11 września. była | Głogowski Rymler i inni. PIG remisuje Łódź, Plottkot ska -76, tel -.228-2 
film dozwol. dla młodzieży od lat ła odpowiedź Becka dla Polski przed d ACH AER y z Lumir stracja” 260-42 
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film dozwolony dla młodź. od. |. 18} polski na łup hitlerow skiego najazdu | zy odbędzie się turniej bokserski, dla aawaniu nazwisk przyszłych aktorów byli dla PTC Więcaszek i Miller. Dla ! === AAAA 
RADE —. „Lekkomyślno siosira” | w 1939 r. Stef. |iego też wyznaczony na ten termin walk o mistrzostwo bokserskie okra- t gospodarzy Gibaszewski i Unszewski. . . , -D-05215 
15.30, :18,: 20.30  -;: TA TC CZ OZ EEEE SC SES ZOE ET ESEE 
voldi i h 
„in sg reina e raaa eży od iat 16 W. Ażaiew 244 | tez błędów i omyłek. Oczywiście, przybyliśmy na cieś- | się umówić raz na zawsze, że nie będziemy prawić na- 
godz. 18, 20 O r e e ninę z opóźnieniem. Robiłem wyrzuty Umarze i innym | wzajem komplementów? 
film „dozwolony dla młodz. od |. 14; komuristom „że nie pilnowali Pankowa, że pozostawili. — Zgadzam się'na twoją propozycję — Załkind przy- 
REKORD — „Krążownik Woreg” go samego. Odpowiedzieli mi na to: „Przyznajemy się, sunął taboret i usiadł obok Batmanowa. — Umawiamy 
dla młodzieży godz. 16 że postąpiliśmy źle į gotowi jesteśmy ponosić odpowie-: | się, że będziemy sobie mówić jedynie rzeczy nieprzy- 
j R: y przy 
„läjemnica wywi adu” dzialność... Ale gdzieżeście wy byli? Dlaczego zostawi- | iemne. Rozpocznę od razu, czy można? 


godz. 18, 20 

film dozwolony dla. młodz 
STYL OWY — „Podrzutek” 

fa młodzi eży godz.-16 

| panowie F” 

Ei 18, 20.30 

fiimdozwolony dla młodz:'od |. ló 
ŚWIT — AE kluczyk“ 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla. młodz. 
TĘCZA — „Bokserzy” 
todz: 177.17,021 7 

film dozwolony dla młodz. od I. 7 
TATRY — „Wieś na pograniczu” 


-= Nie, nie sądzę. Niepotrzebnie zadajesz mi takie 
pytania. Wspólnic zaczęliśmy tworzyć kolektyw naszego 
sztabu. Przyznam ci się, że uważałem, iż nie przesa- 
dzasz, nadając takie znaczenie roli zarządu, że umniej- 
szasz znaczenie punktów. gdzie właściwie odbywała się 
budowa rurociągu. Wydawało mi się, że zbyt zasie- 
działeś się w ścianach zarządu. Bo istnieje, w odróżnie- 
niu od zasadniczego punktu widzenia — biurokratycz- 
ny. Wre praca, wypełnia się papierki, pukają maszyny 
do .pisania.... 


— Zdajesz sobie sprawę nie gorzej ode mnie, jakie 


znaczenie ma rządzący aparat j to szczególnie w okre- 


liście Pankowa samego?" 


— Wiesz co, nie mówmy między sobą o Pankowie... 
Na cieśninę przybyliśmy z opóźnieniem, przyznałem się 
wobec Dudina w Rubieżańsku. Czegoż jeszcze chcesz? 
Czy jeszcze raz mi robić wyrzuty? 


— Nie pozwalasz mi dojść do słowa. Tutaj na punk- 
cie duże rzeczy wywołało moje zdumienie... Tutaj zo- 
baczyłem ciebie. ż 

Załkind chciał zapalić i zaczął szukać PERA 

— Pomęcz się jeszcze pięć minut, a potem wypalisz 
choćby trzy papierosy — mówił Batmanow. — Jakież 
więc inoje grzechy spostrzegłeś tutaj? 


— Wspomniałeś o przyjaźni Aleksego z Topolowem. 


Batmanow śmiejąc się. potarł szyję: 


— Teraz już nie mogę się cofnąć, skoro sam w vszczą- 
łem tę rozmowę ! 

‘— Ziatkow mi opowiadał, że chcesz nauczyć się jego 
metod pracy. Umara również pochwalił się; uczę na- 
czelnika spawania rur. | 


„— Cóż z tego! —  Batmanow. MidZAGÓWOŚÓYH pod- 
niósł się. — Interesuje mnie każdy. fach doprowadżo- 


ny do doskonałości, ręce po prostu swędzą. Ciekawe jest 
samemu próbowąć. 


— Ależ ja nic nie mam przeciwko temu. Rozumiem, 
to sprawa-najzupełniej ludzka. 


— Metoda pracy Ziatkowa może się przydać i na 
innych punktach, tak samo i technika Umary. 


godž. 16, 18, 20 sie organizacyjnym! ; 
tilm dozwal. dla młodzieży od lat 14| — Oczywiście. rozumiem i należycie potrafiłem oce- 
WISŁĄ — „Dni zdrady” nić: celowość ówczesnych twoich wysiłków. . Wszyscy 


godz. 16.30, 18.30, 20.30 


rwali się-na trasę, 
Film=dózwo!. dla młodzieży od! let 14 rwali się-na trase 


nawet i ty chciałeś się tam wyr- 


jak ci wiadomo, uważa- 


wać, ale zatrzymałeś wszystkich. 
! PEL wak nieznan $ w F 
PORNIT leż" A lezneny: nął się chytrze. — Jednakże, 
es peak l pal łem, że nie będzie źle, 


film dozwol. dla młodzieży od lat 14 


jeśli skonfrontuję przedsta wi- 


mi, z prostymi budowniczymi. Spostrzegłem 
— Załkind uśmiech- 


I to jest bardzo dobre. I twój autorytet stał 


A ja chciałbym wspomnieć o twojej przyjaźni z ludź- 


tę przyjaźń. Tutaj zaś zblizyłeś się -qo ludzi w jakiś no- 
wy sposób. Stałeś się bezpośredniejszy i serdeczniejszy. 


— Właśnie chcę o tym mówić! Nie ograniczaj się do 
rozpewszechniania dobrych metod pracy jedynie oso- 
bistym przykładem. Nie jesteś Piotrem Pierwszym. a zre- 
sztą żyjemy obecnie w innych czasach. Zaczniemy na 
budowie prowadzić propagandę techniczną. Z 'rozma- 


i dawniej 


się jeszcze 


WOLNOŚĆ — „Boksorzy” cieli: punktów z kierownikami zarządu na konferencji | większy. To; że uprzedziłeś Rogowa — jest również do- chem, tak jak należy! Zmusimy Puszczyha. żeby pisał 
| ogodz. 16, 18, 0 partyjnej — czy pamiętasz wystąpienie Tani Wasyl- | brą oznaką. I dlatego jestem zadowolony, że pracujemy | o Umarze o Machowie... Wyznaczymy istruktorów th 
RORY a 5 td n ik 2 an z 7 > yi r > RY MIETC A Se: rąze d 
film dozwoł. dia młodzieży od lat 7 czenko i Kotenewa? Stw ierdziłem w tedy z zadow ESRAS chanowskich metod pracy — właśnie tegoż Żiatkowa, 
ZACHĘTA — „Ulica, Graniczna” niem, że zrozumiałeś właściwie krytykę. Nie boisz się Batmanow był wyraźnie zażenowany, zatrząsnął pa- Petrygina. Zaczniemy urządzać narady stachanowców 


odz.: 16, 18.30, 21 


„film dozwolony dla młodz. sd l. 12 


jej, W ten sposób przygotowaliśmy się do naszej stra- 
tegicznei bitwy o rurociąg. Oczywiście, nie obeszło się 


| paerośnicę i powiedział gniewnie: 
— Pleciesz, że aż trudno słuchać. 


Czy ni 


-— z początku na punktach. potem zaś dlo asla: bida 


e możemy wy. Zgoda? 


